
Nr. 31 Warszawa, dnia 1 Sierpnia (20 Lipea) 1891 r. Rok XI.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
PRENUMERATA „PRAWDY"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem)
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa. Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. • 
k. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych od godz. lo do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

TREŚĆ: Polityka-. Przyjaźń francusko-ruska. — Listy społeczno-polityczne o Francyi, XIV, p. L. W. — Tydzień polityczny. — Doniesienia urzędowe. Pospolite 
ruszenie (dokończenie). — Odcinek: Knut Hamsun. Głód (ciąg dalszy). — Badania naukowe: W świecie utoplj, p. K. R. Żywlckiego. Literatura 

i sztuka: Literatura polska. Józef Tokarzewicz (Hodl): Pan Głuchy Gaweł, p. F. B. — Prometeiści, II, p. Cezarego Jelentę. Życie społeczne: Obchód 
setnej rocznicy śmierci Mozarta w Salzburgu, p. Stwosza. — Wystawy francuska 1 azyatycka, p. Ń. B. — Wrażenia ze zjazdu w Krakowie" __Pa­
miętnik. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia.

Wydawnictwo Spółki Nakładowej.

SPiEWNIK DLA DZIECI
słowa

Maryi Konopnickiej, 
muzyka 

Zygmunta Noskowskiego.
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysła­
wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i tekst od­

dzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

POLITYKA.
PRZYJAŹŃ FRANCUSKO-RUSKA.

W społeczeństwie ruskiem oddawna 
tkwią sympatyo dla Francyi. „Przypo­
mnij my sobie — powiada Warszawski} 
Dniewnik — chociażby tylko historyę na­
szej literatury nowoczesnoj. Pod jakim 
wpływem kształtowały się u nas szkoły 
w wieku XVIII, jeżeli nie pod francuskim? 
Pisarze francuscy dostarczyli ulubionej lek­
tury oświeconym rosyanom z końoa prze­
szłego wieku i początku obecnego stulecia. 
Język nowszej literatury ruskiej chętnie 
poddawał się oddziaływaniu francuskiego, 
nie unikał galicyzmów, przetwarzał’ je 
i wchłaniał. Guwernerzy francuscy wycho­
wywali całe pokolenia szlachty .ruskiej, słu­
żącej następnio państwu na wyższych sta­
nowiskach w najcięższych czasach." Pomi­
mo bliższej styczności i pomimo nawet — 
jak w prowincyach Nadbałtyckich — bez­
pośredniego zetknięcia z niemcami, wpływ 
germański nie wsiąkł w życie ruskie. Na­
turalnie mówimy tu o warstwach inteli­
gencyi, gdyż lud pozostał samorodnym 
i niezależnym od kultury zachodniej wszel­
kiego pochodzenia. Chociaż tedy między 

ustrojem państwowym Francyi a Rosyi — 
jak zaznacza Dniewnik — zachodzi olbrzy­
mia różnica, chociaż w pamięci obu naro­
dów żyją dotąd wspomnienia niedawnych 
starć orężnych, ta sprzeczność i te zatargi 
w przeszłości roztapiają się w owej sym- 
patyi lub też nikną wobec świeżych węzłów 
politycznych, łączących z sobą oba pań­
stwa. Nowoje Wremia twierdzi, że one, wie­
dziono naturalnym instynktem samozacho­
wawczym, muszą podać sobio ręce dla od­
parcia pangermanizmu i tajemnych zamia­
rów troistego przymierza. Według tej ga-. 
zety jest to konieczność, wskazana Rosyi 
i Francyi przez rozum, przez trzeźwą ocenę 
położenia, przez dbałość o własne bezpie­
czeństwo. Względy te przeważają wszyst­
ko, cokolwiek by o nienaturalności togo 
przyjacielskiego stosunku powiedzieć mo­
żna. Że dwa mocarstwa, niorozdzielone ża­
dnym zatargiem a zagrożone wspólnie, zbli­
żają się ku sobio — jest to — zdaniem pra­
sy ruskiej — wypadek bardzo prosty. Nie­
bezpieczeństwo zaś nio zamyka się w gra­
nicach Europy, lecz sięga dalej. „Sławetna 
liga pokoju — pisze Swiet—i pokumani 
z nią oddawna przedsiębiorczy marynarze 
podstępnego Albionu popierają usilnie 
wzmagającą się siłę militarną Chin i Japo­
nii. Mając do wyboru bogaty arsenał oywi- 
lizacyi europejskiej, chińczycy skwapliwie 
zaczęli zgłębiać sztukę wojenną i dzięki 
przyjaciołom naszym w Europie, żywią­
cym równie gorące uczucia względem Fran­
cyi, zaopatrują się chętnie w udoskonaloną 
broń, w pancerniki, w instruktorów itd. Nie 
potrzeba chyba łamać sobie głowy nad roz­
wiązaniem zagadki, przeciw komu zwraca 
się duch wojowniczy Chin i Japonii; jest 
to jasne jak słońce bez komentarzy prasy 
angielskiej i niemieckiej, która zupełnie 
otwarcie i w sposób wiarogodny w tym ra­
zie odkrywa widoki Chin na nasz obszar 
nadmorski, tudzież na posiadłości francu­
skie w Tonkinie. W niedalekiej przyszło­
ści uzbrojenia Chin, które obecnie mają już 
porządną flotę (w r. 1890 mieli 61 okrętów 
wojennych z 283 działami, a japończycy 35 

zo 195 działami), mogą istotnie stać się 
groźnemi dla naszych i francuskich posia­
dłości na Wschodzie. A zatem tak na 
Wschodzie, jak na Zachodzie mamy wspól­
nych wrogów; i w Europie bowiem łączy 
nas naturalnym węzłom wspólność intere­
sów, stanowiąca rękojmię naszego sojuszu 
z Francyą i zabezpieczająca go od wszel­
kich niespodzianek i zawikłań."

To względy polityczne i tkwiące w spo­
łeczeństwie ruskiem uczucia sympatyi, 
w ostatnich Czasach z obu stron mocno 
podsycone, wystarczyły zupełnie do nadania 
przyjęciu eskadry francuskiej w porcie 
kronsztadzkim wyjątkowej okazałości. Od 
wczesnego ranka — głosi sprawozdanie 
Agencyi Północnej — Kronsztad przybrał 
wygląd świąteczny. Wszystkie gmachy 
rządowe i prywatno przystrojone były fla­
gami. Od godziny 10-ej zrana zaczęły jeden 
pp drugim przybywać statki parowe, napeł­
nione publicznością z Petersburga, Kron­
sztadu, Peterhofu i Oranienburga; przy­
strojone flagami i zielenią skierowały się 
ku morzu, mijając linię eskadry ruskiej, 
ustawionej po lewej stronie przystani ze­
wnętrznej. O godzi ni o 11 przedpołudniem 
na horyzoncie ukazały się okręty eskadry 
francuskiej. Cała flótyla w przystani wyru­
szyła pospiesznie na powitanie gości. Po 
upływie pół godziny u latarni morskiej 
dziesiątki większych i mniejszych statków 
parowych otoczyły eskadrę francuską. Po­
witanie było serdeczne. Entuzyastyczne 
wołania: vive la France! zamieniły się 
w jodon okrzyk. Dźwięki Marsylianki sły­
chać było zewsząd. Marynarze francuscy 
byli widocznie wzruszeni tak serdecznem 
powitaniem. Przeprowadzona przez statki 
parowo eskadra francuska zaczęła zwolna 
posuwać się ku Kronsztadowi. O godzinie 
11-ej m. 35 przed południem na statku 
„Marengo" wywieszono flagę ruską i na 
cześć jej dano pierwszą salwę, a następnie 
na cześć najstarszego z obecnych admira­
łów, Kaznakowa. Rozpoczęły się uroczyste 
przyjęcia, obiady, biesiady i wzajemno od­
wiedziny, w których przyjął również udział 



Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę 
Aleksy Aleksandrowicz, generał-admirał. 
Dnia 26 lipca o godzinie 9-ej rano Najja­
śniejsi Państwo z Najdostojniejszemi Dzie­
ćmi, Królowa grecka z Córką, Wielcy 
Książęta i Wielkie Księżne, przybywszy 
do przystani kronsztadzkiej na jachtach 
„Carewna" i „Aleksandrya," zwiedzili okręt 
„Marengo." Eskadry ruska i francuska po­
witały salwami przybycie Wysokich Go­
ści. Admirał Gorvais ofiarował bukiety 
Najjaśniejszej Pani i Królowej greckiej. 
Najjaśniejsi Państwo obejrzeli okręt „Ma­
rengo," którego komenda przeszła ceremo­
nialnym marszem. Na okręcie „Marceau" 
Najjaśniejsi Państwo byli obecni przy dzia­
łaniu wież ruchomych, uzbrojonych w dzia­
ła dalckonośne. Następnie Najjaśniejsi 
Państwo udali się na jacht „Dzierżawa/ 
gdzie odbyło się śniadanie, na którem byli 
obecni admirałowie i dowódcy statków 
eskadr ruskiej i francuskiej. Najaśniejszy 
Pan wzniósł toast za prezydenta Rzeczpo­
spolitej francuskiej, a poseł francuski, p. 
Laboulaye, wzniósł toast za zdrowie Naj­
jaśniejszego Pana i floty ruskiej.

Poprzestajemy na zaznaczeniu ważniej­
szych momentów rusko-francuskiego bra­
tania się, które wypełnione było mnóstwem 
drobniejszych. Z jednej strony eskadra 
francuska obsypywała serdecznościami go- 
spodarzów, z drugiej dostojnicy ruscy ro­
bili owacye gościom. Wogóle spotkanie to 
musiało byó w swym charakterze i prze­
biegu niezwykłe, skoro admirał Geryais 
wyraził swój zachwyt w słowach: „Od 
wczoraj znajduję się w jakimś czarownym, 
dziwnym śnie — tak wielkie są sympatya 
i uprzejmość, okazane nam w Rosyi.“

Nie mogło ono się podobać' prasie zagra­
nicznej, a zwłaszcza niemieckiej, która od­
mówiła mu wszelkiego znaczenia polityczne­
go, a przytem doniosła, że to samo powtórzy 
się w Anglii, gdzie eskadra francuska została 
zaproszona przez królowę Wiktoryę. Po­
gląd ten nie przeszkodził jednak niektórym 
dziennikom podnieść pytania: czy przyjaźń

6)

KNUT HAMSUN.

GŁÓD.

Słyszę tupanie koni w stajni, widzę okno 
mego pokoju, alo bramy otworzyć nie mo­
gę, dostać się więc do wnętrza niema spo­
sobu. Zmęczony, rozgoryczony postana­
wiam wrócić na most i tam szukać klucza.

Znowu deszcz pada, czuję jak woda po 
szyi ścieka mi na ciało. Kolo ratusza wpa­
dam nagle na szczęśliwą myśl: udam się do 
policyi z prośbą, aby mi bramę otworzono. 
Bezzwłocznie zwracam się do polieyanta, 
nalegając usilnie, ażoby natychmiast ze 
mną poszedł i wpuścił mnie—jeżeli może...

Tak... jeżeli możo — ale właśnie nie 
może. Klucze policyjne znajdują się w od­
dziale śledczym...

— Cóż więc począć?
— Ha, cóż? Iść do hotelu i położyć się 

spać.
— Do hotelu pójść nie mogę — nie mam 

pieniędzy. Hulało się długo... w kawiarni... 
Pan rozumie!..

Staliśmy chwilkę na schodach ratuszo­
wych. Rozważał, namyślał się i przyglądał 
mojoj osobie. Deszcz lał strumieniami. 

rusko-francuska opiera się tylko na obja­
wach wzajemnych serdeczności, czy też 
utrwalona została jakimś aktom piśmien­
nym? Pytanie to nie ma wielkiego sensu, 
bo dotychczas oba mocarstwa wypierały się 
wszelkiego między sobą układu, a gdyby 
on teraz miał byó zawarty, to chyba nie za 
pośrednictwem eskadry.

Zaledwie potrzebujemy dodawać, że twier­
dzenia prasy niemieckiej są .robieniem do­
brej miny na złą grę." Francya bowiem 
zbliża się do Rosyi wielkimi krokami, 
a największym z nich był przyjazd eska­
dry francuskiej. Czy zaś związek dwu mo­
carstw tej siły może nie oddziałać na naj­
bliższą przyszłość Europy?

LISTY SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
O FRANCYI.

XIV.
Partya .katolicka.” — Zachowanie sic masy, biskupów 
i rządu. — Grupa Plou 1 „Zjednoczenie chrześclań- 
skle. — A. de Mun, mgr. Richard 1 J. Bonjean.—Dwa 

chybione przesilenia. — Bezrobocia.

L'Eclair, znany z dokładności swych in- 
formacyj, ogłosił nader ciekawe dane 
o przemianach polityki klerykalnej. Ruch 
episkopatu francuskiego w kierunku pogo­
dzenia się z Rzeczpospolitą jest skutkiem 
naprzód powziętego postanowienia, które 
ze swej strony jest tylko wyrazem dążeń 
i potrzeb, świadomych lub mimowolnych, 
masy katolickiej. Gdyby episkopat nie był 
stanął na czele ruchu, to potoczyłby się be- 
zeń, a nawet wbrew jego woli, gdyż zro­
dził się ze wszystkich niepowodzeń i za­
wiedzionych nadziei tej masy, od czasu, 
jak ją prowadzono przez tyle błędów do 
tylu porażek. Z jednej strony kler niższy 
skarży się na bezowocną walkę z Rzeczpo­
spolitą, za co ta karciła go surowo, dotyka­
jąc w prawach obywatelskich i bycio ma- 
teryalnym. Z drugiej strony wierni dali po­
znać, iż czują znużenie od tylu wciąż po­
noszonych ofiar, o użyteczności nader wąt­
pliwej dla „sprawy." Sprzykrzyła im się 
rola kopciuszków, systematycznie odsuwa­
nych od urzędów publicznych i trzymanych

— Proszę wejść do nadzorcy i zameldo­
wać się jako bozdomny!

...Bezdomny? Na ten pomysł jeszcze nie 
wpadłeml Tak, dalibóg, dobra myśl. Na­
tychmiast dziękuję polieyantowi za dobrą 
radę.

— Ale czy wystarczy wejść i powiedzieć, 
że nie ma się dachu nad głową?

— Najzupełniej wystarcza.
— Nazwisko pana? — pyta nadzorca.
— Taugcn... Andrzej Taugen!
Nio wiem, dlaczego kłamałem! Myśli 

lekko fruwały mi po głowie, stwarzając 
więcej pomysłów, aniżeli na razie-zużytko­
wać mogłem; obce to nazwisko zrodziło 
się w mózgu moim błyskawicą i bez ża­
dnego wyrachowania w świat je rzuciłem. 
Kłamałem bez potrzeby.

— Zajęcie? — pyta nadzorca.
Ot, złapał mnie! Hm!., zajęcie!? Cóż wła­

ściwie było mojom zajęciem? W pierwszej 
chwili chciałem przedstawić się jako bla­
charz, lecz zabrakło mi odwagi; wśród bla­
charzy nazwisko Taugen z pewnością na­
leżało do rzadkości; przytem nosiłem oku­
lary. Zdobywam się tedy na zuchwalstwo: 
robię krok naprzód i stanowczo, uroczyście 
mówię:

— Dziennikarz!
Nadzorca objawił zdziwienie i zapisał; 

wydawałem się sobie wielkim, niby bezdo­
mny radca stanu. Ociąganie się moje z od­
powiedzią nic wzbudziło w nim żadnego 

przez rząd w ciągiem podejrzeniu. Polały 
się sarkania i groźby. Stało się oczy wistem, 
iż tłum obejdzie się bez hasła ze strony bi­
skupów i ucz-yni najenergiczniejsze wysił­
ki, aby zdobyć należyty wpływ polityczny 
i materyalny. Pasterze w obawie, iż ruch 
zrodzi się z inieyatywy prywatnej i że owie­
czki wymkną się z pod ich kierownictwa, 
postanowili spalić za sobą okręty i dać od­
powiednie zadośćuczynienie prawowitym 
żądaniom masy. Byli jej szefami, a zatem 
mieli obowiązek... postępować za nią—jak 
powiada przysłowie. Niektórzy potworzyli 
już nawet w swych dyecezyach komitety, 
mające odpowiednio wpływać na wybory. 
Celem ostatecznym jest utworzenie partyi 
czysto katolickiej, na podobieństwo tej, ja­
ka istnieje w Niemczech lub Belgii. Komi­
tety takie na przyszłych wyborach ogól­
nych rozpowszechnione będą po całej Frau- 
cyi.

Z ruchu tego rząd francuski postanowił 
skorzystać. Constans rozumie, iż siła kato­
licyzmu jest stanowczo jedyną, która po­
zwala istnieć starym partyom, solidaryzu­
jąc ich sprawę ze sprawą religii. Chce im 
zatem wytrącić z dłoni ten główny oręż 
w walce o byt. Minister spraw wewnętrz­
nych czynnie wpływa na utworzenie wiel­
kiej partyi katolickiej, przyobiecując swą 
przychylność, a nawet pomoc bezpośrednią, 
pod warunkiem, iż uznanie Rzeczpospolitej 
będzie pierwszym krokiem w jej polityce. 
Ze strony klerykalnej jeszcze przed dwo­
ma laty odpowiedziano na te umizgi, aby 
rząd dla zaświadczenia szczerości swych 
dążeń do zgody zobowiązał się zapropono­
wać cofnięcie trzech znanych praw (szkol­
nego, wojskowego i kongregacyjnego), któ­
re katolicy uważają jako przeszkodę nie­
przezwyciężoną każdej próby rozbrojenia. 
Po odwołaniu tych praw „kulturkampfu" 
francuskiego katolicy mają się w zupełno­
ści pogodzić z ustrojem istniejącym. Con­
stans wręcz odmówił, nie chcąc wystawiać 
ani siebie, ani swego ministeryum na po­
rażkę zupełnie pewną; obiecywał natomiast 
być o ile tylko można miękkim i oględnym 
w zastosowaniu praw powyższych, zwracał 
zarazem uwagę, iż one zanikną same przez 
się, w drodze przedawnienia, z chwilą, jak 
katolioy wyrzokną się swych pragnień po­
litycznych. Nie sposób było się porozumieć 
i układy zostały zerwane — boz goryczy 
zresztą z jednej i drugiej strony. Wówczas 
Constans zajął się utworzeniem grupy Piou, 

podejrzenia. Bo i jakże nie zawahać się — 
jakże to wyglądało — dziennikarz na ratu­
szu — bez dachu nad głową?..

— W jakim pan pracujesz organie, pa­
nie Taugen?

— W Gazecie porannej... Niestety, wie­
czorem trochę za długo hulałem!

— Ach, o tom mowy niema! — przory- 
wa i wnet dodaje: Młodość ma swoje pra­
wa... to bardzo zrozumiałe!..

Potem zwraca się do polieyanta, wstaje 
i składając mi bardzo grzeczny ukłon, 
rzecze:

— Wprowadzić tego pana do coli rezer­
wowej, na górze! Dobranoc!

Dreszcz przebiegł mi po ciele, przeląkłem 
się własnego zuchwalstwa. Zaciskam pię­
ści, wyprężam się...

Czy tylko Parannej nie wmieszam w ca­
łą tę awanturę! Wiedziałem, że redaktor 
Frtiie ostre ma zęby i zgrzyt klucza w zam­
ku właśnie te zęby mi przypomniał...

— Gaz będzie się palił przez dziesięć 
minut— odzywa się polieyant we drzwiach.

— A następnie zostanie zgaszony?
— Tak jest.
Siadam na łóżku; słyszę jak klucz w zam­

ku przekręcają. Jasna cela robiła wrażenie 
nader przyjemne: czułem się jakby w do­
mu. Z zadowoleniem łowiłem uchem sze­
lest, sprawiany przez kroplo spadającego 
deszczu. Nie życzyłem sobie nic lepszego 
nad tę małą, wygodną celkę. Zadowolenie 
moje rosło coraz bardziej. Z kapeluszem 



która wszakże, o ile obecnie sądzić można, 
nie dorośnie do wykonania powyżej wska­
zanej roli, gdyż nie posiada dostatecznej 
powagi w kolach religijnych i szerszego 
wpływu prawdopodobnie nie zdobędzie. 
Jest to — zdaniem Eclair'u — chybiona 
próba mobilizacyi sil katolickich kraju. 
Bądź co bądź minister spraw wewnętrznych 
uważnie śledzi za rozwojom tej grupy 
i z szefem jej znajduje się w stosunkach 
blizkich.

Podczas gdy Constans dąży do zdobycia 
katolików wewnątrz kraju, Freycinet pa­
trzy w tenże cel na zewnątrz i stara się 
zdobyć sobie Kuryę rzymską wcale niedwu- 
znacznemi przysługami. Wyciąga ją z kło­
potów finansowych, tak np. wziął na koszt 
skarbu francuskiego utrzymanie dwóch jej 
organów: Osserwatore romane i Moniteur 
de Romę, które dla braku funduszów chy­
liły się do upadku. Zastrzegł przytem dwa 
warunki: iż pisma powyższe nie będą sta­
wiały opozycyi polityce wewnętrznej Fran­
cyi i że zwalczać będą w Europie przymie­
rze poczwórne. Ugoda nastąpiła. Jednem 
słowem Rzeczpospolita i Kościół znajdują 
się „en ótat do coąuetterie reglóe." Rząd 
uczyni wszystko, aby utworzenie partyi 
katolickiej przyspieszyć. Pozostaje jeszcze 
zobaczyć, kto stanie na jej czele. Wysu­
nięto z początku imię A. de Mun’a. Jego 
wszakże socyalizm chrześciański nio wszę­
dzie cieszy się uznaniem w kolach klery- 
kalnych. Gdy de Mun, wyprzedzając ruch 
obecny, wystawił przed kilku laty program 
akcyi czysto katolickiej, Watykan formal­
nie odmówił mu swego uznania. Dotknięty 
w miłości własnej de Mun zwrócił swe am- 
bieye ku wschodzącej gwieździe bulanży- 
zmu. To nie dodało mu wielkiej powagi 
i obecnie kandydaturę jego na przywódcę 
przyszłej partyi katolickiej można uważać 
za chybioną. Myślano też o kardynale Ri­
chardzie, ale utworzona przezeń „Union 
ohretienne" *)  wywołała powne wahania 
i bądź co bądź opóźni organizacyę partyi. 
„Union" obejmuje tylko pewną część masy 
klerykalnej, a mianowicie legitymistów. 
Mgr. Richard osobiścio należy do tych, co 
„chcą, a nie śmią," wybór zaś 20 członków 
komitetu „Zjednoczenia" najlopiej oka­
zuje jego nieznajomość ludzi i stosunków.

Więcej powodzenia miałby człowiek 
świecki, coś w rodzaju Windhorsta. Kan-

*) Patrz list XII.

w ręku i wzrokiem utkwionym w pło­
mień lampy gazowej siedzę na krawędzi 
łóżka i uprzytomniam sobie stopniowo, po­
woli różne chwile mego spotkania z poli- 
cyą. Najpierw... Ha, to ich dopiero w pole 
wywiodłem!.. Dziennikarz Taugen — co?.. 
A potem z tą Poranną^ Odrazu go przeko­
nałem... O tem mowy nie ma — hę?.. Do 
drugiej byłem w Stiftsgaarden, zgubiłem 
klucz i pugilares z 1000 koron... W porząd­
ku!.. Zaprowadzić- tego pana do celi rezer­
wowej.

Nagło gaz gaśnie. Gaśnie dziwnie prędko, 
raptownie, nie powoli, stopniowo, jak zwy­
kle. Siedzę w głębokim mroku, nie widzę 
ani własnej ręki, ani ściany wokoło mnie— 
nic! Niema żadnej rady, trzeba położyć się 
spać... I rozbieram się.

Locz nie byłem senny i zasnąć nie mo­
głem. Leżałem wpatrzony w tę dziwną ma­
sę ciemności, w tę bezdenną masę, której 
pojąć nie byłem w stanie. Myśl nio zdawa­
ła sobie z tego sprawy. W pokoju było nad 
wyraz ciemno i to przygniatało mnie. Zam­
knąłem oczy, zacząłem nucić półgłosem, 
rzucałem się na tapczanie, aby tylko rozer­
wać się trochę — bezskutecznie! Mrok ogar­
nął myśli moje, nie dając mi ani chwili 
spokoju. Gdyby tak rozpłynąć się w tej 
ciemności, zlać się z nią w jedno!.. Podno­
szę się na łóżku, rzucam rękami w po­
wietrzu...

Nerwowość moja wzmagała się coraz 
więcej, starałom się stawić jej opór — na 

dfdatem najbardziej poważnym jest w tej 
chwili Juliusz Bonjcan, który utworzył na­
wet w tym celu „Association Catholique.“ 
Ktokolwiek zresztą-stanie na czele nowego 
ruchu, będzie miał do zwalczenia opozycyę 
poważną, nietylko ze strony wolnomyśli­
cieli, ale co najgłówniejsza — monarchi­
stów. Soleil pieni się ze złości wobec no­
wej partyi księżej. Woli już Rzeczpospolitę 
farmazonów — niż „klechów." „Plutót la 
Republiąue des franes - maęons, gue-lare- 
publiąue des curós"— powiada ustami p. de 
Kerohanfa. Istotnie, partya katolicka zruj­
nowałaby ostatnie nadzieje orleanizmu. 
Maluczko, a monarchiści wołać będą: „le 
clericalisme, voilń 1’ennemi!"

Skutki rozłamu śród republikanów, wy­
wołanego przez rzeź w Fourmies, dały się 
teraz we znaki rządowi i to do takiego sto­
pnia, iż dwa razy gabinet stawał nad kra­
wędzią przesilenia. Naprzód bulanżysta 
Laur podniósł palącą kwestyę paszportów 
do Alzacyi i Lotaryngii. Ambasada berliń­
ska w Paryżu miała zaostrzyć trudności 
przy ich wydawaniu francuzom. Naruszy­
łaby w ten sposób 11 punkt traktatu fran- 
furckiego, który ustanawia pod tym wzglę­
dem równość dla wychodźców z obu kra­
jów. Oczywista rzecz, iż trybuna pałacu 
Burbonów najmniej się nadawała dla roz­
strzygnięcia tej kwestyi, gdyż interpelacya 
zwracała się właściwie nie do rządu frank- 
cuskiego, który niczem w danym razie nie 
zawinił, lecz do niemieckiego i to przez 
mówcę, u którego umiarkowanie nie sta­
nowi bynajmniej rysu panującego. Oczy­
wista rzecz, iż lopiej było publicznie nio 
dotykać tej sprawy, gdyż mogła ona mieć 
tylko dwa wyjścia: albo protest ze strony 
rządu francuskiego, który wywołałby nie- 
ohybną odmowę, a zatem i poniżenie, albo 
też objawienie wojny. Kto chciałby się na­
razić na pierwsze? O drugiej zaś mowy na­
wet być nic może. To toż Freycinet inter- 
pelacyi nie przyjął. I oto Izba większością 
86 głosów zażądała jej! Wprawdzie dnia 
następnego, spostrzegłszy swój błąd, cof­
nęła się, ale sam fakt jest nader wiele mó­
wiący, gdyż objął wspólnem kołem bu- 
lanżystów, radykalistów i monarchistów. 
Większość ta nie byłaby w stanie ująć rzą­
dów po gabinecie, któryby obaliła. Ale nie 
to ją powstrzymało. Zawahała się przed 
odpowiedzialnością, jaka by na nią spadła, 
gdyby zdezorganizowała rząd w kwestyi 
polityki zewnętrznej. W kilka jednak dni 

nic wszelki opór! Opadły mnie najdziwacz­
niejsze halucynacye: dla uspokojenia się, 
jąłem nucić sobie kołysanki i walka o od­
zyskanie równowagi zrosiła mi czoło potom. 
Utkwiłem oczy w ciemności: takiego mro­
ku istotnie w życiu swojem jeszcze nie wi­
działom. Niema wątpliwości, że stałem.się 
pastwą jakiegoś strasznego żywiołu, któro- 
gójdotychczas nikt nie znał jeszcze. Snuły 
mi się po głowie najśmieszniejsze w świo- 
cio myśli, a wszystko budziło wo mnie bo- 
jaźń. Spostrzegam małą dziurę w ścianie, 
ślad po gwoździu, wgłębienie — i zastana­
wiam się nad jego doniosłością. Badam ją 
palcami, dmucham,, próbuję odgadnąć.jej 
głębokość. To bezwarunkowo nie taka so­
bie — niewinna dziura: ho, to otwór taje­
mniczy, przed którym należy się mieć na 
baczności. I niby opętany przez myśl o tej 
dziurze, wściekły zo strachu i ciekawości, 
zrywam się z łóżka, wyciągam złamany 
scyzoryk i mierzę nim głębokość otworu: 
nabieram pewności, że nio sięga aż do są­
siedniej celi.

I znowu kładę się, niby dla zaśnięcia, 
w istocie zaś rzeczy dla dalszego prowadze­
nia walki z ciemnością. Deszcz ustał', nie 
słyszę żadnego szmeru. Przez jakiś czas 
uważałem jeszcze na odgłos stąpań ludz­
kich po ulicy i uważałem dopóty, póki nie 
wydało mi się, że.koło okien przeszedł po- 
licyant... Potem nagle klaskam parę razy 
palcami i śmioję się. Patrzcie! — ha! Toż 
wynalazłem nowy wyraz! Podnoszę się na 

potem pokazała znowu pazury, odmawia­
jąc Freycinetowi marnego kredytu 600,000 
fr. na odnowienie szkoły politechnicznej. 
Prezes ministrów zagroził dymisyą, ale 
groźby nie uskutecznił i po wypadku tym 
zostawił na scenie trochę pierza. Bo jakkol­
wiek rząd zapewnia, iż nie ustąpił tylko ze 
względów patryotycznych, aby nie rzucać 
kraju w otchłań przesilenia w chwili, gdy 
robotnicy wszystkich kolei szykują się do 
bezrobocia, któro może zadać Francyi cios 
niepowetowany, to wszyscy rozumieją, iż 
jest to taktyka kierująca się przysłowiem: 
„von einer Noth eine Tugend machen." Po 
tym wypadku Izby zawiesiły swe posiedze­
nia na trzy miesiące. Bezrobocie kolejarzy 
rozpoczęło się na linii należącej do kompa­
nii orleańskiej, później rozszerzyło się i na 
inne, stawiając sobie na celu głównie pod­
wyższenie płacy o 10 — 30& Dnia .20 lipca 
przyjmowało w niem udział koło sześciu 
tysięcy robotników. Przoduje, rozumie się, 
Paryż.

Dodajmy, iż przed zamknięciem swych 
posiedzeń Izba z gorączkowym pośpiechem 
starała się zakończyć rozprawy nad taryfą 
celną (przyczem protekcyoniści ponieśli 
dość znaczne porażki, szczególnie co do ba­
wełny) i odrzuciła amnestyę ogólną dla 
przestępców politycznych, zaproponowaną 
przez radykalistów. Senat zaś z nieznaoz- 
nemi zmianami przyjął nareszcie prawo 
o pracy kobiet i dzieci, o którem w swoim 
czasie pisaliśmy, pod przymusem, gdyż we- 
szłoby ono w życie nawet bez jego zgody, 
po ponownom przyjęciu go przez Izbę. 
W starczej tej ględziarni odbyły się też na­
der ciekawe rozprawy z powodu pomnika 
wystawionego Dantonowi przez Paryż.

L. IV.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Narodni listy, organ młodoczechów,entu- 
zyastycznym artukułem pozdrowiły rusko- 
francuskie serdeczności w Kronsztadzie. 
Twierdzą one, żo cała Słowiańszczyzna pa­
trzy z zachwytem i radością na te uściski 
dwu narodów, złączonych wspólnymi inte­
resami i stanowiących potężną ochronę 
przeciw germanizmowi. Artykuł ten wywo­
łał zgrozę śród prasy niemieckiej, która za­
rzuca Narodnim listom zdradę względem 
Austryi.

łóżku i mówię: „Tego nie ma w języku, ja 
to wynalazłem: Kuboaa. Ma ono litery jak 
każdy wyraz, na Boga najsłodszego, czło­
wieku, wynalazłoś wyraz... Kuboaa... dla 
gramatyki znaczenie ogromne...

Zdziwiony własnym wynalazkiem, sie­
dzę z otwartomi oczami i śmioję się z ra­
dości. Mówię do siebie szeptem: mógłby 
mnie kto podsłuchać, a ja obciąłbym wy­
nalazek mój utrzymać w tajemnicy. Wstę­
puję w wesołą fazę głodu; znowu czuję 
w sobie próżnię, nie doznaj ę zaś żadnego 
bólu; myśli znowu swawolnie po głowie 
snuć się zaczynają. Sam z sobą cichą od­
bywam naradę. Za pomocą najdziwacz­
niejszych wolt umysłowych badam zna­
czenie nowo-wynalezionego wyrazu. Nie 
jest to ani „Bóg," ani „Tivoli“; — któż 
twierdzi, że powinien on właśnie oznaczać 
„przegląd zwierząt"? Po głębszem zastano­
wieniu się, przychodzę do wniosku, że nie­
koniecznie musi to być „zatrzask" albo 
„wschód słońca"! Dla takiego wyrazu zna­
leźć sens, nietrudno! Ot poczekam, a zoba­
czymy! Tymczasem zaś sprawę prześpię.

Lożę na tapczanie i śmieję się, nie mó­
wię jednakże nio ani za, ani przeciw. Parę 
minut mija, zaczynam się niecierpliwić; no­
wy wyraz męczy mnie bezustannie, owłada 
w końcu wszystkiemi mojemi władzami 
myślenia i nastraja mnie na ton poważny. 
Wiedziałem już, czego on nio może ozna­
czać, nie wiedziałem tylko, co oznaczać po­
winien. Mniejsza o to — mówię głośno; 
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Dzienniki paryskie przyklaskują zoddali 
uroczystościom kronsztadzkim, zaprzysię- 
gając miłość i wierność Rosyi. Angielskie 
zachowują się obojętnie, a nawet tu i ow­
dzie wyrażają, szczere czy udane, zadowo­
lenie.

Król serbski przybył do Kijowa, gdzie 
zwiedza osobliwości miasta. Następnie uda- 
je się do Moskwy, a wreszcie do Petersbur­
ga, będącego głównym celem jego podróży. 
Z powrotem odwiedzi innych ‘monarchów— 
na pewno austryackiego, czy także i nie­
mieckiego — dotąd nie wiadomo.

Mianowanio Gosslcra nadprezydentem 
Prus zachodnich odbija się już głośnem 
niezadowoleniem śród poznańczyków, bo 
targa im zupełnie nadzieję ujrzenia zmia­
ny systemu. Były minister oświaty nio 
należy do ludzi inioyatywy na stanowi­
sku wysokiem, alo jest do niej zdolny na 
ńiższem. W jakim zaś kierunku zwróci 
swą działalność —odgadnąć łatwo. Uparty, 
wytrwały, z ciasnym widnokręgiem umy­
słowym germanizątor będzie się starał 
przedewszystkiem o systematyczną zagładę 
i tępienie pierwiastków nie-niemieckich, 
a ponieważ jako minister przygotował od­
powiednie ku temu formy, więc teraz posta­
ra się jo tylko wypełnić. Jeżeli gdzie, to 
w Prusach zachodnich skutkiem jego no - 
minacyi „kurs pozostaje dawny,” a nawet 
utrwalony w tym nowym sterniku pro- 
wincyi.

Kreuz-Zeitung ogłosiła rozmowę swego 
korespondenta z pewnym dyplomatą ture­
ckim w sprawie napływu żydów. Porta roz­
różnia ściśle emigrujących do Palestyny 
i do innych części państwa. Sułtan życzy 
sobie, ażeby żydzi używali tych samych 
praw, co chrześcianie, a nawet mahometa­
nie; rząd więc będzie zezwalał na przesie­
dlanie się ich, o ile tomu nie staną na prze­
szkodzie interesy państwa. Zgodził się 
więc, ażeby wychodźcy z Korfu powędro­
wali do Epiru, Saloniki i Smyrny, nato­
miast do Krety i 'Tripolisu nie dopuszczo­
no ich. Na Krecie bowiem powiększają 
wzburzenie śród ludności greckiej, a w Tri- 
polisie oddają się w opiekę włoską lub 
francuską, a skutkiem tego stają się na­
rzędziami współzawodniczących z sobą mo­
carstw europejskich. Takąż samą postawę 
musi Porta zachować względem Palestyny 
i Syryi. Tam znowu przybywający żydzi 
przyjmują opiekę angielską i działają prze­
ciw Rosyi, na co Turcya obojętnie patrzeć 

chwytam się za rękę i powtarzam sobie: 
mniejsza o to! Wyraz, dzięki Bogu, wyna­
leziony, a to rzecz główna! Jednak myśl 
ta ciągło mnie męczy i zasnąć mi nie po­
zwala. Nio znaleźć odpowiedniego pojęcia 
dla wyrazu tak niezwyczajnego!.. Nareszcie 
podnoszę się znowu na łóżku, oburącz oboj- 
muję głowę i mówię: Nie, to właśnie jest 
niemożliwe: nie oznaczacza to ani „wy- 
chodźctwa,” ani „fabryki tabaki.” Gdyby 
wyraz ten mógł stanowić nazwę dla czegoś 
•podobnego, dawnobym się na to zdecydo­
wał i odpowiadałbym chętnie za konsek- 
weneye. Nie, właściwie nazwa ta powinna 
być wyrazem jakiogoś pojęcia duchowego, 
powinna oznaczać uczucie, nastrój jakiś — 
czyż to nie loży na dłoni? I staram się zna- 
loźć jakieś pojęcie duchowe! Nagle zdajc 
mi się, jakoby ktoś mówił, mieszał się do 
mego monologu i wściekły odpowiadam: 
Co takiego? Nic, takiego idjoty niema na 
całym świecie! „Przędza do roboty pończo­
szniczej”!.. Pal cię dyabeł! Doprawdy, na 
śmiech się człowiekowi zbiera! Dlaczego to, 
jeżeli spytać wolno, ma on koniecznie ozna­
czać „przędzę,” skoro ja stanowczo sobie 
tego nic życzę! Ja sam wyraz ten wynala­
złem, ja więc jodynie mam prawo nadać 
mu znaczenie takie, jakie mnie się podobać 
będzie. A o ile mi wiadomo, nie powziąłem 
był jeszcze stanowczej decyzyi!

W mózgu moim coraz większy powsta­
wał zamęt. Wreszcie wyskakuję z łóżka, 
szukam wodociągu. Nio miałem pragnienia, 

nie możo. Zapatrywania to wyraziła Portti 
posłowi angielskiemu, Wbitemu, gdy ten 
usiłował ją nakłonić, ażeby zezwoliła na 
wpuszczenie mas żydowskich do Palesty­
ny. Tłumne osiedlenie się w Syryi byłoby 
dla niej wielce niepożądane i utrudniałoby 
zarząd tą prowincyą.

Tak objaśnia położenie korespondent 
Kreuz-Zeitung.

Są szczęśliwi literaci, których sam za­
miar napisania artykułu bywa ogłaszany 
światu telegrafom. Należy do nich Crispi. 
Ma on w Contemporary Reuiew pomieścić 
wypracowanie, w którem dowodzić będzie, 
żo Watykan targał ciągle dobro stosunki 
między Włochami i Francyą i wszelkiemi 
siłami przeszkadzał porozumieniu się obu 
narodów. Dlatego to Włochy przystąpiły 
do potrójnego przymierza. We wniosku 
tkwić będzie nieoczekiwana rada, ażeby 
nieprzyjaciele zostali przyjaciółmi. Na­
turalnie każdemu nasunie się pytanie: cze­
mu Crispi sam nio pracował nad tą zgodą, 
którą obecnie zaleca swemu następcy? Cze­
mu drażnił Francyę, ile razy znalazł odpo­
wiednią sposobność? Czyżby dopiero teraz 
przejrzał? Zapóźno.

Według ostatnich doniesień cesarz au- 
stryacki nic pojedzie na wystawę do Pragi. 
Byłby to bardzo wyraźny objaw niełaski, 
zwróconej głównie przeciwko młodo-cze- 
chom.

Ministrowie francuscy, Etienne i Con­
stans — otrzymali pocztą książki, w któ­
rych mieściły się materye wybuchowe. 
Dzięki ostrożności przy otwieraniu posyłek 
wypadku nie było. Zbrodniarz dotąd nie- 
wy śledzony, podejrzy w any jest tylko o tę 
sprawkę jakiś waryat.

W Arabii grasuje cholera, rozszerzająca 
się po innych prowincyach państwa turec­
kiego przez pielgrzymów, wracających 
z Mekki. Skutkiem tego w portach euro­
pejskich zaprowadzono kwarantannę dla 
okrętów przybywających z krajów dotknię­
tych zarazą.

DONIESIENIA URZĘDOWE.

Pospolite ruszenie. 
(Dokończenie).

34) W celu ułatwienia mobilizacyi pospolite­
go ruszenia, prowadzone są ogólne wykazy osób, 
zaliczonych do wojska, oprócz wymienionych 

lecz głowa pałała mi jak w gorączce i in­
stynktownie czułem potrzebę napicia się 
wody. Napiwszy się, wróciłem znowu do 
łóżka, obciąłem koniecznie zasnąć. Zam­
knąłem oczy, siląc się na spokój. Leżałem 
tak nieruchomie przez parę minut: pot wy­
stąpił mi wreszcie na czoło, krew silnemi 
falami tłoczyła mi się przez żyły... Ale to 
pyszne, doprawdy!.. Ze też on w torebce 
pieniędzy szukał! Zakaszlał jeden raz tylko! 
Czy też przechadza się jeszcze tam nadole?.. 
Możo siedzi na mojej ławce... Niebieska 
masa perłowa... okręty...

Otwieram oczy... Jakżeż mogłem leżeć 
z zamkniętemi powiekami, nie śpiąc? A wo­
koło mnie panuje ten sam mrok, ta sama 
czarna, niezbadana wieczność, przeciwko 
której burzy się myśl moja, nio mogąc jej 
pojąć. Z czemże ją porównać? Silę się roz­
paczliwie na wynalezienie słowa, któreby 
tak było czarne, iżby dostatecznie mrok ten 
oznaczyć zdołało; chcę znaleźć wyraz tak 
rozpaczliwio czarny, ażoby, wymawiając 
go, usta mi poczerniały. Boże mój, jakżeż 
tu ciemno! I znowu zaczynam myśleć 
o swym porcie i o okrętach, o tych czar­
nych potworach, któro tam na morzu na 
mnie czyhały... Chcą mnie zwabić ku so­
bie, zatrzymać i powieźć przez lądy i mo­
rza, przez ciemne państwa, których jeszcze 
żadne ludzkie nie widziało oko... Zdaje mi 
się, że już... już... jestem u brzegu, coś 
mnie ciągnie do wody, unoszę się w obło­
kach, spadam... spadam!.. Wydaj ę głuchy 

w art. 35. Sposób prowadzenia ogólnych wyka­
zów określa instrukeya dla komisyj wojskowych, 
oraz przeznaczonych do tego osób, zatwierdzona 
przez p. ministra spraw wewnętrznych w poro­
zumieniu z p. ministrem wojny i zarządzającym 
ministeryum marynarki. Podobna instrukeya 
określa sposób gromadzenia szeregowców w punk­
tach zbornych.

35) Kómisye wojskowe gubernialne winny 
prowadzić wykazy wszystkich, zamieszkałych 
w obrębie gubernii osób: 1) które pozyskały 
w wojskach stały stopień oficerski; tych, które 
nie posiadając powyższej rangi, mogą zajmować 
posterunki podoficerów i 3) posiadający kwali- 
fikacye lekarza lub felczera. Pierwszy z tych 
wykazów składany jest corocznie p. ministrowi 
spraw wewnętrznych z oznaczeniem osób, które 
mogą być rekomendowane do sztabu; wyciągi 
z drugiego wykazu wysyłane są do wiadomości 
dowódców oddziałów pospolitego ruszenia, a trze­
ci służy do użytku samych komisyj, które 
w swoim czasie wysyłać mają do oddziałów le­
karzy i felczerów.

36) Gubernialne lub obwodowe komisye pobo­
rowe układają i utrzymują w ciągiem pogotowiu 
ogólny plan formowania oddzinłów pospolitego 
ruszenia w danej gubernii lub obwodzie, według 
wzoru ustanowionego przez główny sztab. Przy 
planach tych załącza się projekt środków, ja­
kich wymagają warunki miejscowe podczas two­
rzenia oddziałów pospolitego ruszenia.

37) Z wydatków na organizacyę i utrzymanie 
oddziałów ponosi skarb państwa następujące 
koszty: 1) utrzymanie oddziałów pospolitego ru­
szenia; 2) zaopatrzenie oddziałów w broń i we 
wszystkie potrzebne przedmioty; 3) zaopatrzenie 
oddziałów konnych w konie, furgony itd.; 4) wy­
słanie szeregowców do miejsc formowania od­
działów; 5) wysłanie oficerów i lekarzy na miej­
sce przeznaczenia; 6) zupełne utrzymanie wszy­
stkich oddziałów aż do czasu ich rozpuszczenia.

38) Paragraf ten traktuje o obowiązkach in- 
stytucyj ziemskich w czasie formowania oddzia­
łów pospolitego ruszenia. W miejscowościach, 
gdzie instytucye te nie są wprowadzone, obo­
wiązki ich spadają na komisye wojskowe. Obo­
wiązki te są następujące: 1) zaopatrzenie po­
czątkowe szeregowców i oddziałów we wszystko, 
co potrzeba; 2) nabycie koni i zorganizowanie 
taboru; 3) zaopatrzenie oddziałów w apteczki 
przenośne; 4) zupełne utrzymanie oddziałów aż 
do chwili przejścia ich pod władzę ministeryum 
wojny. Przewóz kolejami osób, powołanych do 
służby wojskowej, odbywa się za opłatą zniżoną.

39) Gdyby pokazać się miało, że w danej gu­
bernii lub obwodzie warunki miejscowe nie po- 

okrzyk bojaźni i rękami obejmuję łóżko... 
Przebyłem niebezpieczną podróż, przeszy­
łem powietrze jak strzała. Jakże lekko zro­
biło mi się na sercu, gdy pod dłonią twardy 
uczułem tapczan! To śmierć, mówię sobie, 
teraz umrzesz! I leżałem, myśląc o tem, że 
umieram! W końcu podnoszę się- na łóżku 
i pytam surowo: „Kto twierdzi, że mam 
umierać? Wynalazłszy wyraz, mam najzu­
pełniejsze prawo zadecydować, co on ozna­
czać winien!..” Słyszę, że-majaczę... Wsku­
tek słabości i wycieńczenia wpadłem w o- 
błęd, w delirium, lecz mimo to byłem przy­
tomny. Nagle strzela mi myśl, że jestem 
obłąkany... Zdjęty niepokojem, zrywam się 
z łóżka... Lecę ku drzwiom, próbuję je o- 
tworzyć, kilkakrotnie podważam je calem 
ciałem, biję głową o ścianę, jęczę głośno, 
kąsam sobie palce, plączę i klnę...

Wszędzie cicho: mury odrzucają tylko 
dźwięk mego własnego głosu. Padam na 
ziemię, nie byłem w stanie szamotać się 
dłużej po celi. Wtem na górze, wprost 
przed sobą, spostrzegam szary kwadrat na 
ścianie, cień biały, marę — światło dzien­
ne!.. Czuję, że to inusi być światło dzienne, 
czuję to wszystkiomi porami ciała... Ach, 
jak mi lekko!.. Upadam na podłogę, płaczę 
z radości nad tym miłosiernym przebły­
skiem, szlocham z wdzięczności, rzucam 
oknu pocałunki rękami, zachowuję się wo­
góle jak waryat. I teraz wiedziałem, co 
czynię. Cała gorycz odrazu zniknęła, ustały 
ból i zwątpienie: zdawało mi się w tuj oliwi- 



zwalają instytucjom lokalnym na zaopatrzenie 
w oznaczonym czasie oddziałów pospolitego ru­
szenia we wszystkie przedmioty, miejscowe in- 
stytucye winny poczynić zawczasu odpowiednie 
zapasy.

40) Ekwipowanie poszczególnych szeregowców 
i całych oddziałów pospolitego ruszenia odbywa 
się na zasadzie tabel, ułożonych przez ministe- 
ryum wojny i marynarki.

41) Instytucje ziemskie gubernialne otrzymu­
ją zawsze w pogotowiu budżet nadzwjczajnych 
wjdatków w razie powołania pospolitego rusze­
nia. Jeden egzemplarz tego budżetu winien bjć 
złożonj p. ministrowi finansów. W miejscowo­
ściach, gdzie nie są. wprowadzone instjtucje 
ziemskie, budżetj tego rodzaju opracowują ko­
misje wojskowe w porozumieniu z zarządzają- 
cjm izbą kontroli państwowej; budżet winien 
bjć zawsze złożony do zatwierdzenia p. ministra 
finansów w porozumieniu z p. ministrem spraw 
wewnętrznych i wojny.

42) Jeżeli środki, przedsiębrane przez insty- 
tucye ziemskie, okażą się niedostatecznemi, miej­
scowy gubernator ma prewo przekazać obowiąz­
ki ziemstwa gubernialnego komisyi wojskowej.

43) Uwolnienie szeregowców z wojsk lądo­
wych i marynarki liczy się: dla osób, znajdują­
cych się w wojskach stałych od dnia uwolnienia, 
a dla osób w pospolitem ruszeniu od dnia roz­
puszczenia oddziałów. Pensya rządowa jednak 
wydawana jest w pierwszym wypadku aż do dnia 
przybycia danej osoby na miejsce, a w drugim 
do dnia przybycia oddziału na miejsce, gdzie 
oddział rozpuszczono.

44) Broń i inne przedmioty wyekwipowania 
winny być oddane intendenturze. Odzież i obu­
wie pozostają własnością szeregowców.

Wreszcie ustawa o oby wiązkowej - służbie woj­
skowej uzupełniona została następującym arty­
kułem:

„Kary za niestawienie się na ćwiczenia i za 
popełnienie podczas pozostawania na ćwicze­
niach wykroczeń przeciw dyscyplinie lub obo­
wiązkom służby zmienione zostaja w ten sposób: 
1) translokowanie do ^ddziału karnych zastą­
pione być może krótkim aresztem w ciągu 3 ty­
godni .do miesiąca i dwóch tygodni według uzna­
nia sądu; 2) zamiast więzienia celkowego zasto­
sowane być winno zwykłe więzienie na czas dwa 
razy dłuższy bez ograniczenia praw; 3) zamiast 
oddania do batalionów dyscyplinarnych szere­
gowcy winni być zamykani w więzieniu cywil- 
nem przez czas skrócony o ‘/3 bez ograniczenia 
praw."

Od 13 stycznia 1892 r. przy wszystkich ko­
misjach wojskowych gubcrnialnych ma być utwo- 

li, żo nie mam żadnych pragnień, że wszy­
stkie moje życzenia, o ile pamięć sięga, są, 
spełnione. Przysiadam na podłodze, skła­
dam ręce i czekam cierpliwie brzasku dzien­
nego...

Jakąż to straszną noc przebyłem! Że też 
oni hałasu nie słyszeli, myślałem sobio, dzi­
wiąc się. Ale prawda, znajdowałem się 
w oddziale rezerwowym, wysoko ponad 
wszystkimi towarzyszami niedoli mojej. 
Niby jaki bezdomny radca stanu, jeżeli tak 
wyrazić się można. W najlepszym humo­
rze, ze wzrokiem, zwróconym na coraz 
jaśniej rysującą się w murzo szybkę, bawi­
łem się sam z sobą, w radcę stanu. Tytu­
łowałem się „von Taugcn," przemawiałem 
do siebie stylem ministeryalnym... Halucy- 
nacyo bynajmniej nie ustały, tylko nerwy 
trochę już były spokojniejsze. Że też mo­
głem był dopuścić się takiego niedbalstwa 
i zapomnieć teki z listami w domu!.. Czy 
można pomódz panu radcy ...ułożyć się na 
spoczynek?.. I z największą powagą, z nie- 
zliczonemi ceremoniami zbliżam się do tap- 
czana i kładę się.

Tak już było jasno, że z łatwością rozpo­
znawałem kontury celi, wkrótce zaś i rygle 
u drzwi. To troszkę mnie rozerwało. Roz­
prysł się więc ten mrok jednostajny, irytu­
jący, nieprzenikniony, mrok, w którym ja 
sam przed sobą tonąłem, rozprysł się wre­
szcie; krew moja uspokoiła się: niobawom 
uczułem, że powieki mi się zwierają... 
Obudziło mnie parę silnych uderzeń 

rzona dodatkowa posada członka, zarządzające­
go kancelaryą wobec zwiększonej czynności 
wzmiankowanych komisyj.

BADANIA NAUKOWE.
W ŚWIECIE UTOPIJ.

Powodzenie, jakiego doznał Bellamy 
w naszem społeczeństwie, daje bardzo słabe 
wyobrażenie o tem, jak rozchwytywano go 
za granicą. Tu i owdzie potworzyły się na­
wet istotne sekty, które nie omieszkały 
przybrać szumnej nazwy „partyj nacyona- 
listycznych" (spotkałem w prasie naszej 
nieumiejętne tłomaczenie wyrazu „nacyo- 
nali8tyczny“ przez „narodowy," pojęcia te 
nic a nic nie posiadają z sobą wspólnego). 
Podobna grupa waryatów wystąpiła świeżo 
w Niemczech z manifestem w postaci nie­
wielkiej broszurki, której autorem jest nie­
jaki p. Julius. Jak przystało na ludzi, prze­
jętych każdem słowem mistrza, nie mają 
oni dość słów pogardy dla jednostronnej 
demokracyi społecznej, która wszędzie i we 
wszystkiem widzi jedynie podkład mate- 
ryalny i całą teraźniejszość społeczną spro­
wadza do antagonizmów klasowych i walki 
szczurów sytych z głodnymi. Tymczasem 
wszechstronność nacjonalistyczna postana­
wia zwrócić się do wszystkich warstw spo­
łeczeństwa i na miejscu interesu postawić 
„ideę." Lecz szczęście nie dopisuje jakoś 
rycerzom idei w Niemczech; jedno czaso­
pismo zapewnia, żo nowa partya dotych­
czas liczy jodynie kilku generałów. W zwią­
zku północno-amerykańskim gdzie są oni 
przedewszystkiem pewną zawadą w roz­
woju klasowo-politycznej partyi najmickiej 
już daleko gwarniej około tych don Kiszo- 
tów. „Idei" dostała się rola nader charak­
terystyczna. Odrzucono z poczuciem wyż­
szości pliigawośó materyalistycznego poj­
mowania i wzięto się do nawracania mło­
dych pociech mieszczańskich, do entuzya- 
zmowania romantycznych panienek salo­
nowych i posażnych wdów — frak szapo- 
klak i ideje sprzymierzyły się z sobą. Ruch 
nacyonalistyczny stroni zawzięcie od orga­
nizowania kadrów najmickich, gdyż odpo­
wiednio warstwy jeszcze niby nió dojrzały;

o drzwi mojej celi. Pochopnie skoczyłem 
z łóżka, zarzuciłem na siebie ubranie: cala 
odzież była jeszcze zupełnie wilgotna.

— Proszę się zameldować na dole, u dy­
żurnego — rzecze polioyant.

Więc nowe formalności! myślę sobie 
z niepokojem.

Schodzę na dół do wielkiego pokoju, 
w którym zastaję od trzydziestu do czter­
dziestu ludzi, wszystko bezdomni! Wywo­
łują jednego po drugim i po jednym drugi 
otrzymuje kartkę na jedzenie. Dyżurny 
bezustannie pyta polieyanta:

— A ten, czy dostał znaczek? Uważać, 
nic zapomnieć! Wszyscy wyglądają tak, 
że z pewnością przyda się im śniadanie!

A ja stoję i patrzę na te kartki i w duszy 
życzę sobie, ażeby i mnie jedną dali.

— Andrzej Taugcn — dziennikarz!
Przybliżam się i składam ukłon.
— Aloż panio, skądże pan tutaj?
Objaśniam rzecz całą, powtarzając wczo­

rajszą historyę: kłamię bezwstydnie, ani 
nawet drgnę powieką, kłamię, z największą 
szczerością. Hulało się trochę za długo... 
w kawiarni... klucz od bramy zgubiłem...

— Taak! — odpowiada, śmiejąc się. Tak!? 
No, a dobrze pan spał?

— Jak radca! — zapewniam. — Jak 
radca!

— To mnie cieszył — rzecze wstając. — 
Żegnam pana!

Cofam się. 

natomiast z „proletaryatu inteligentnego" 
i cyganeryi literackiej zrobiono jakieś 
szczególne uprzywilejowane uczuciowo 
i umysłowo grupy. Zresztą w Ameryce 
północnej są jeszcze inni wyznawcy wiary 
belamistycznej. Uciekają oni od „tego świa­
ta" w ustronia, do których zresztą prócz 
idei zabierają trzos pieniędzy, pochodzą­
cych z nieopłaconej „pracy dodatkowej," że 
użyjemy teohnicznego wyrażenia. W pu­
stelni tej, z Bellamym w ręku, wznoszą 
różne obradownie i towarnie, kłócą się, kto 
ma przewodniczyć itd. Są to jednak ludzie, 
którzy, lubo pożytku nikomu nie przyno­
szą, nie sprawiają toż żadnej szkody. Wre­
szcie namiętnymi sekciarzami już nie wie­
ków przyszłych, lecz samego nazwiska au­
tora okazali się najrozmaitsi wydawcy. 
Przygody Juliana Westa w r. 2000, mimo 
licznych słabych stron, odpowiedziały pe­
wnej potrzebio społecznej i rozeszły się 
w setkach tysięcy egzemplarzy. Imię Bel- 
lamy’ego stało się sławnem. Spekulanci 
książkowi w skórze semickiej i antisemi- 
ckioj zaczęli wyzyskiwać tę wziętośó. Wy­
grzebano z z zapomnienia lub niepowodze­
nia marne ramoty amerykańskiego powie- 
ściopisarza, różne Dzienniki, Leczenia, uwo­
dząc niemi łatwowierność, a raczej pęd ow­
czy społeczeństwa. Jednocześnie wzięto się 
do naśladowania, próby jednak tego rodza­
ju nie powiodły się, różni „drimeurzy" nie 
zdołali zmódz współzawodnika amerykań­
skiego, wydawcy zaś, sparzywszy się raz 
jeden i drugi, zawyrokowali, żc jest to rze­
czą bezużyteczną. Natomiast znalazły się 
przekonania społeczne, które w żaden spo­
sób nio mogły puścić płazem wpływu wy­
wartego przoz utopię XX wieku. Ukazują 
się zatem krytycy, którzy w formie powie­
ściowej zaczynają przedstawiać unarodo­
wioną produkcyę w innom świetle. A po­
nieważ publiczność zaczęła garnąć się do 
tych płodów krytyki dość licznie, wydawcy, 
którzy zrobili niezgorszy intores na Bolla- 
mym, poparli chętnie te nowo usiłowania. 
He sądzić mogę z notatek bibliograficz­
nych, tego rodzaju powieść antibellamisty­
czna wszędzie wydała kilka utworów. 
W literaturze niemieckiej znalazłem do­
tychczas dwa płody tej twórczości, lecz 
zgoła nie ręczę, czy przy skrzętniejszem 
poszukiwaniu nio okazałoby się joszczo 
więcej. Jedno arcydzieło toj krytyki wy­
szło z pod pióra niejakiego Wilbrandta, 
który zresztą skromnie zatytułował siebio

Kartkę! I dla mnie kartkę! Przez trzy 
długie dni i noce nic, nic nie jadłem! Kawa­
łek chleba! Nikt mi nic nie dajo, a ja nio 
mam odwagi prosić! Prośba taka mogłaby 
wzbudzić podejrzenie. Z głową dumnie 
wzniesioną, z miną milionera, opuszczam 
ratusz.

Słońce dobrze już grzało, była godzina 
dziesiąta i na Youngstorvet ruch wrzał 
w całej pełni. Szukam ręką kieszeni, ręko­
pisu, o jedenastej spróbuję szczęścia w ro- 
dakcyi. Stoję przez chwilkę na balustra­
dzie i przyglądam się życiu, kipiącemu po­
de mną: tymczasem ubranie mojo zaczyna 
parować. Głód znowu daje się we znaki, 
pożera mi pierś, sprawia ból, kłując lekko, 
prędko, raz po razie. Czyż istotnie nie po­
siadam ani jednego przyjaciela, ani jedne­
go znajomego, do któregobym się teraz 
mógł zwrócić? Szukam w pamięci, może 
znajdę człowieka, który dzisiaj da mi 10 
oerów — nio znajduję nikogo. A jednak 
dzień był taki piękny: tyle słońca,j tyle 
światła wokoło mnie; niebo falowało, niby 
morze nad górami.

Ani się spostrzegłem, aż tu jestem na 
drodze do domu.

Jeść mi się chce straszliwie; podnoszę 
wiór i zaczynam go ogryzać. To pomaga. 
Żc też pierwej na myśl tę nio wpadłem!..

Zastaję bramę otwartą; jak zazwyczaj, 
chłopak stajenny pozdrawia mnie na dzień 
dobry. 
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jedynie wydawcą Przygód Fryderyka Osia 
w świecie Bellamego. Na egzemplarzu, któ­
ry mam pod ręką, znajduję notatkę, że na­
leży on do tysiąca dwunastego. Książka 
więc posiadałaby znaczny odbyt. Prawdo­
podobnie jeszcze silniej rozchodzi się rzecz 
R. Michaelisa, redaktora wychodzącej w Chi­
cago Freie Presse, a zatytułowana Rzut 
oka iv przyszłość.

Każde przedstawienie przyszłości musi 
być utopią. Możemy poddawać rozbiorowi 
i analizować dążności tegoczesne i wykazy­
wać, któro z nich są chwilowemi falami na 
morzu spolccznem, a któro zaprowadzą te­
raźniejszość dalej; możemy, już z mniejszą 
pewnością przedstawiać ich syntezę w przy­
szłości, lecz każde wychylenie się po za tę 
ogólną charakterystykę przestaje być pra­
cą naukową i zamienia się na mniej lub 
więcej udatny płód marzyciolstwa, usiłują­
cy powiedzieć do przyszłości: „rozkazuję ci 
zakrzepnąć w takiej a takiej postaci i ani 
kroku nic uczynić dalej." Subjektywizm 
pisarza znajduje tutaj szerokie polo do swa­
woli, a cały obraz przyszłości jest odtwo­
rzeniem jego gustów osobistych. Jeżeli za­
trzymamy się np. nad powieścią Bellamego, 
w której kreśli on postać wieku XX, odra­
zu spostrzeżemy, że dzisiejsza technika wy­
znacza możliwość szerszych wzorów, ani­
żeli te, które znajdujemy u niego. Owa za­
wodowa organizacya armii przemysłowej, 
nader odpowiednia w rzemieślniczym try­
bie produkowania, musi upaść, kiedy ma­
szyna staje się narzędziem produkcyi;,'rów- 
nio osiadły sposób życia, rozczłonkowanie 
społeczeństwa na ludność wiejską, wszyst­
ko to są stosunki, właściwe drobnemu spo­
sobowi produkowania, lecz nic scentralizo­
wanemu maszynowemu gospodarstwu^) fi- 
listerskiem stanowisku wobec kwostyi ko­
biecej oraz związanych z nią stosunków ro­
dzinnych i pedagogicznych nie wspomina­
my. Antibellamistom, Wilbrandtowi i Mi- 
chaelisowi nie idzie o ograniczoność utopii 
marzyciela amerykańskiego, lecz o wyka­
zanie niemożliwości scentralizowanego i u- 
społccżnioncgo gospodarstwa. Wilbrandt 
każę jakiemuś mistykowi hinduskiemu 
uśpić uczuciowego nacyonalistę Erydryka 
Osta, tak iż ten ostatni ocknął się dopiero 
w r. 2001. Budzi się w szpitalu i tutaj z ga­
zet zapoznaje się z istniejącymi porządka­
mi. Społeczna demokracya zwyciężyła, 
a raczej jakaś nowa partya, bo dawna ńie 
dorosła do wymagań chwili i okazała się 

— Ładna pogoda! — powiada.
— Tak!
Zresztą nio wiedziałem, co mówić dalej. 

Czy mogłem go poprosić, aby pożyczył mi 
koronę? Jożeli może, chętnie z pewnością 
pożyczy. Zresztą napisałom był kiedyś list 
dla niego...

Stał — widać było, że ma mi coś do po­
wiedzenia.

— Ładna pogoda... tak, panie! Mam dzi­
siaj zapłacić gospodyni... Możcbyścic mi 
panie pożyczyli z 5 koron?.. Tylko na kilka 
dni!.. Raz już przecież wyświadczyliście mi 
grzeczność!

— Nie, doprawdy nie mogę, teraz nie 
mogę Jensio Olafie!.. Możo później trochę... 
Po obiedzie może.

Z temi słowami zaczynam się wdrapy­
wać chwiejnym krokiem na schody, pro­
wadzące do mogo pokoju.

Tutaj rzucam się na łóżko i śmieję się. 
T<> jeszcze i tak psio szczęście, żo mnie ten 
chłopak uprzedził! Honor mój przynaj­
mniej był uratowany. Pięć koron!.. Bądź 
ci Bożo miłościw, człowieku!.. Równie do­
brze mógłbyś był zażądać odo mnio 5 akcyj 
na kuchnię parową, lub willę w Aker!.. 
Myśl o tych pięciu koronach do coraz gło­
śniejszego pobudza mnie śmiechu. Czyż nic 
jestem chwackim chłopem? Co? Pięć ko­
ron!! Ja do tego jedyny! Wesołość moja 
wzmaga się, a ja poddaję się jej ochoczo... 
Fe, do dyabła, jak tutaj czuć jedzenie!.. 

rzeczniczką staroczosnogo ustroju. Przewrót 
odbył się dopiero przed paru laty, i na każ­
dym kroku spotykamy mnóstwo osób, któ­
re pamiętają przeszłość. Gazety są prze­
pełnione sprawozdaniami z procesów kry­
minalnych; zwłaszcza bony, wydawane 
obywatelom przez władzo jako środek re­
gulowania podziału dóbr materyalnych, 
są przedmiotem bezustannych nadużyć, 
kradzieży i oszustw; podobnie urzędnicy 
w towarniach dopuszczają się ciągłych bez­
prawi. Nadto wychowanie dzieci zostało 
unarodowione, a dzięki temu stosunki 
płciowo doszły do znacznego wyuzdania. 
Oblewanie witryolejem, strzelanie do sie­
bie jest na porządku dziennym. Lecz prze- 
dewszystkiom dobrobyt społeczny podu- 
padł; człowiek z postradaniem własności 
indywidualnej utracił wszelki bodziec do 
roboty. Napięcie pracy, a wraz z tom jej 
wydajność nadzwyczaj spadły. Ludzie win­
ni pracować po 8 godzin dziennie i to aż 
do 65 roku życia. Liczba godzin pracy we 
wszystkich zawodach jest jednakowa, bo 
żaden fach nio chciał zezwolić, żeby „rów­
ność" była stargana. Cało społeczeństwo 
jest jedną widownią nieustającej kłótni po­
między różnymi zawodami. Wina, cygara 
w dobrym gatunku są nieznane; produkeye 
niektórych przedmiotów, związanych dzi­
siaj z istnieniem drobnej obórki i gnojo­
wiska (np. jaj, miodu), niemal ustała. 
Koszty wytwarzania ziemiopłodów są ol­
brzymie; rolnicy bowiem, mając darmo ma­
szyny i sztuczne nawozy, nio żałują wkła­
dów, a dbając tylko o bezwzględno rozmia­
ry plonu, nio pytają, czy zbiory są propor- 
cyonalne do wydatków. Dostojnicy, którzy 
są, w utopii Wilbrandta, ludźmi bez skazy, 
napróżno łamią sobie głowy nad powstrzy­
maniem społeczeństwa od stoczenia się 
w przepaść nędzy; korzystając z doświad­
czeń agronomicznych zabłąkanego naszego 
współcześnika, wysyłają go jako statystyka 
do zbadania - położenia. Szanowny Ost, 
jeszcze w w. XIX, z powodu Bellamego’za- 
dawał sobio mnóstwo pytań: „Czy władze 
rządzące zdołają z jednakową sprężystością 
prowadzić w przyszłości wszystkie tryby 
maszyny ekonomicznej? Czy wszystkie te 
miliony ludzi posiądą jednakio zamiłowa­
nie do pracy? Czy z własnością prywatną 
ustaną nienawiści i kłótnie? Czy zniwecze­
nie sprężyn materyalnych usunie nienawi­
ści klasowe, rasowe i wyznaniowe?" Z góry 
można przewidzieć odpowiedź, którą wyda-

Prawdziwy, świeży zapach z obiadu!.. Fe!.. 
I jednem pchnięciem otwieram okno, aby 
jaknajprędzej pozbyć się wstrętnego zadu­
chu. lic, kelner, pół porcyi beafstoaku! 
I zwracając się do stołu, do tego nędznego 
stołu, który kolanem podpierać należało, 
ilekroć na nim pisać chciałem, kłaniam mu 
się nizko i zapytuję: Może pan rozkaże wi­
na? Nie?! Jestem Taugcn — radca stanu 
Taugen... Niestety, zabawiłem się trochę 
długo... klucz do bramy...

I myśl moja znowu niepohamowanie na 
błędne puszcza się manowce. Doskonale 
wiedziałem, że mówię bez żadnego związ­
ku — nie wyrwało mi się ani jedno słowo, 
którego bym nic słyszał, albo nie rozumiał. 
Mówiłom sobie w duchu: Ot, ot, znowu 
pleciesz brednie! — a jednak powstrzymać 
się nio mogłem. Leżałem niby nio śpiąc, 
a mówiłem, jak we śnie. Głowa nie ciężyła 
mi, nio bolała — umysł zupełnie był jasny. 
Płynąłem, nic mogąc oprzeć się prądowi.

— Wejdźcie, wejdźcie śmiało! Jak wi­
dzicie, wszystko tu jost z rubinów!.. Yla- 
jali... Ylajali!.. Oto miękki dywan czerwo­
ny! Jak ona prędko oddycha!.. Całuj mnie, 
kochana!., jeszczo, jeszcze!.. Twoje ramio­
na — to niby bursztyn biały... Twoje uste­
czka błyszczą... He, kelner, obstalowalom 
boafsteak!..

Słońce zaglądało w okno, na dolo konie 
jadły obrok. Siedziałem, gryząc wiór... 
Wesół byłem i swobodny jak dziecko. Boz- 
ustannio ręką szukałem rękopisu: nic my­

je po 8 woj ej podróży. Wreszcie jesteśmy 
świadkami rozkładu społecznego.

Niemcy pozostały krajom przemysłowym, 
sprowadzającym ziemiopłody z zagranicy. 
Dzięki wojnom w Azyi i brakowi wytwo­
rów fabrycznych do wymiany za rolne, już 
w zimie daje się uczuwać niedostatek po­
żywienia. Państwo zwolna zmniejsza por- 
cye chleba i innych artykułów żywności. 
Dziennik Osta urywa się w chwili, kiedy 
głód zaczyna wywoływać bóle w żołądku— 
wiele dającemi do myślenia kropkami... 
Zresztą w krytyce, rzadko dowcipnej, je­
szcze rzadziej głębokiej, wciąż ukazuje się 
twarz błazna z żartami w rodzaju niektó­
rych tworów dzisiejszego niemieckiego 
przemysłu estetycznego, np. przyciskami 
bronzowymi do papierów, odtwarzającymi, 
jożeli przedsiębiorca usiłuje pozostać je­
szcze w granicach przyzwoitości, wydzieli­
ny różnych ssaków, w tej liczbie człowie­
ka. Natomiast drugiemu krytykowi, Mi- 
chaclisowi, niepodobna odmówić już wię­
kszego talentu. Bohaterem jego jest znany 
w powieści Bellamy’ego West. Obejmuje 
on w uniwersytecie bostońskim w XXI w. 
katedrę historyi i w wykładzie wstępnym po­
równywa czasy ówczesne z kapitalizmem, 
rozumie się, na niekorzyść tego ostatniego. 
Ze zdziwieniem spostrzega, żo przyjęto go 
bardzo zimno. Kiedy publiczność wyszła, 
rozpoczyna się rozmowa pomiędzy nim 
a pedlem. Okazuje się, iż to jest jego po­
przednik na katedrze, zdegradowany z po­
wodu swego opozycyjnego stanowiska, gdyż 
na podstawie długoletnich studyów zwątpił 
o wyższości nowego porządku rzeczy i za­
nadto pokochał okres wolnej konkurencyi. 
Otóż były profesor wtajemnicza go w isto­
tny stan rzeczy. Niezadowolenie jest wiel­
kie. Zarząd społeczny znalazł się w ręku 
kliki, która wyzyskuje swojo stanowisko, 
osadzając przeciwników, o ile są rzecznika­
mi przeszłości, w domach dla waryatów, 
zrzucając z wpływowych miejsc i zamyka­
jąc im drogę do bronienia swoich poglądów 
pismem lub słowem. Wszystko drży przed 
tą kliką, fałszującą rachunki, kradnącą do­
bro publiczne i ciemiężącą ogół. Prostytu- 
cya, wprawdzie nie publiczna, kwitnie 
w najlepszo; kobiety zwalniają się w ten 
sposób na całe życic od robót i mają nad­
miar dochodów. Zwłaszcza Waszyngton 
jest ogniskiem dcmoralizacyi publicznej. 
Położenie jest tom gorsze, że wytwórczość 
pracy mała. Zwłaszcza ludność wiejska 

siałem o nim, lecz we ■ krwi widać krążyło 
o nim wspomnienie, instynkt mówił, że ten 
rękopis istnieje. I wyciągnąłem go z kie­
szeni.

Zwilgotniał trochę, rozpostarłem go tedy 
na oknie, na słońcu. Potem zacząłem prze­
chadzać się po pokoju. Jakież ta izba przy­
gnębiające na mnie czyniła wrażenie! Na 
podłodze pełno małych skrawków blachy— 
ani krzesła do siedzenia, ani nawet gwo­
ździa na gołych ścianach. Wszystko powę­
drowało do „lochu," a potem zjadło się 
wszystko! Parę arkuszy papieru, pokrytych 
grubą warstwą kurzu na stole — oto cały 
mój zabytek; starą, zieloną kołdrę, leżącą 
na łóżku, pożyczył mi przed paru miesiąca­
mi Jan Pauli... Jan Pauli!.. Klaskam pal­
cami. Jan Pauli Petterscn pomoże mi!.. 
I staram się przypomnieć sobie jego adres... 
Jakże mogłem był zapomnieć o Janie Pau- 
lim? Zgniewa się zapewne bardzo na mnie 
za to, że nie natychmiast do niego Bię zwró­
ciłem. Prędko wkładam kapelusz, zbieram 
kartki rękopisu, wsuwam jo do kieszeni 
i zbiegam zo schodów.

— Słuchaj, Olafie! — zwracam się do 
chłopca stajennego — sądzę, że po obiedzie 
z pewnością będę ci mógł służyć!

(D. c. n.). 
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.znajduje się w przykrem położeniu: zleża- 
ło towary, wszelkie resztki są tutaj syste­
matycznie wysyłane. Dr.Lcete jest jednym 
z naj zacieklej szych przewódców kliki; do­
brobyt, jaki West spostrzegł w jego domu, 
próżniactwo jego żony i córki są właśnie 
najlepszem świadectwem, jak ten wielbi­
ciel nowego porządku obchodzi się z ma­
jątkiem publicznym.

Poprzestaniemy na tem skreśleniu kry­
tyk anti-bellamistycznych. Zarzuty ich nio 
wybiegają po za te, które rozebraliśmy 
świeżo w Prawdzie 7. powodu książki 
W obronie swobody. Natomiast zatrzyma­
my się nad czemś innem. Michaelis w swo­
jej powieści, ustami byłego profesora a 0- 
becnie podia, usiłuje postawić pewien pro­
gram reform społecznych, będących niby 
w zgodzie z „naturą ludzką." Warto przy­
patrzeć się tej próbie. Jako pierwsze zło 
uważa dzisiejszą anarchię rynku. Zęby ją 
usunąć, proponuje on założenie państwowe­
go urzędu statystycznego, któryby badał 
statystykę różnych potrzeb i wskazywał 
poszczególnym fachom rozmiary produkcyi. 
Każdy zawód byłby odpowiednio zorgani­
zowany w korporacyę za pomocą odpowie­
dniego przedstawicielstwa, złożonego z po­
słów pojedynczych towarzystw współdziel- 
czych danego fachu, a które rozdzielałoby 
pomiędzy siebie zamówienia, wskazane 
przez statystykę. W rolnictwie po za towa­
rzystwami współdzielczemi istniałyby je­
szcze osady prywatne, lecz nie większe nad 
40 akrów. Handel przeszedłby do stowa­
rzyszeń spożywczych. Koleje stałyby się 
własnością państwa. Podatki od dochodów 
i spadkowe powstrzymywałyby nagroma­
dzenie bogactw w ręku prywatnem.

Krytyka Michaelisa jest charakterysty­
czną, wykazuje bowiem, jak hasła zniesie­
nia anarchii rynku i zrzeszonej współdziel- 
czości wżarły się nawet w organizm przeci­
wników demokracyi społecznej.

K. R. Zywieki.

LITERATURA I SZTUKA.
LITERATURA POLSKA.

Józef Tokarzewlcz (Hodl). Pan Głuchy Gaweł, po­
wieść osnuta na tle wypadków wojennych „Roku stra­
sznego." Petersbirrg, 1891.

Utwór ten rzekomo osnuty jest na wy­
padkach wojennych, w istocie zaś wątek 
jego jest przedewszystkiem psychologiczny 
i trzyma się tak zdała od pamiętnej epopoi, 
iż z trudnością przyjąć ją można za tło 
•obrazu. Poprostu, ową „wojenną" osnowę 
należy rozumieć tak, iż dla urozmaicenia 
toku opowiadania o miłosnych wzrusze­
niach, zawodach i powodzeniu swego bo­
hatera autor czyni niekiedy zwrot do zna­
nych wydarzeń politycznych, któro traktu­
je z zadziwiającym, jak na naocznego 
świadka chłodem. Takąż samą „równowa­
gą" pochlubić się mogą i współtowarzysze 
jego, których listy, nawiasowo przytoczone 
zdradzają wiele cech autentyczności.

Ktoś opisuje w liście oblężenie Pa­
ryża i sprawia wrażenie reportera, któ­
ry zgłodniały był widoku ulicznych burd, 
a teraz napawa się obfitością wrażeń. 
Znajdujemy tu charakterystyczny opis 
uczty w Tuiloryach: „Nad ranem plutono­
wi naszemu wypadła straż w posłuchalnej 
sali od frontu, zwróconego oknami na ogród, 
plac zgody, obelisk i pola elizejskie. Co to 
była za panorama — gdy słońce wzeszło." 
Umieli ocenić piękność widoku i nastrój 
chwili: „Rozesłaliśmy na posadzie wielkiej 
sieni pałacowej dywan, rozwarliśmy nao- 
ścież podwoje, kazaliśmy z kredensu przy­
nieść najcenniejsze półmiski, puhary, sztuć­
ce; Jasiński pobiegł z dzbanami po wino 

na rue Ęivoli...“ etc. A dalej: „Ale to 
wszystko nić jeszcze. Rozkosz prawdziwa, 
rozkosz boska — to dopiero wtedy, gdy się 
przyjdzie patrolować z północka, wśród 
opróżniających się ulic Paryża. Wyobraź 
sobie Jakóbku coś w guście zaczarowanego 
wschodniego bazaru z gromadami usamo- 
wolnionych przed wczoraj niewolnic, gore­
jących jak zorze, wonnych jak krzaki róża­
ne." Ten ustęp listu sprawia czytającemu 
go bohaterowi powieści, Ziemko wieżowi, 
pewien niesmak— a powód tego? Wyznaje 
otwarcie: „Byłem przesycony jaskrawo­
ścią własnych swych mar erotycznych." 
List bowiem kolegi, polującego w Paryżu 
na pozbawione opiekunów kurtyzany, do­
stał się Ziemkowiczowi właśnie w epoce, 
gdy cieszył się on powodzeniem u trzech 
na raz kobiet. Erotyzm tu tem wstrętniej­
szy, iż odbija właśnie od tła, które autor 
tak umiejętnie przydał do swego obrazu. 
Francya połyka pierwsze łzy bólu, upoko­
rzenia i wstydu — w Ziemkowiczu zako­
chała się guwernantka. Francya omdlewa 
pod Sedanem — Ziemkowicz umyka z Pa­
ryża w towarzystwie -baronowej, a córka 
właściciela kawiarni urządza za nim pościg. 
Paryż czyni bohaterskie wysiłki, aby wy­
trzymać oblężenie — Ziemkowicz napasto­
wany jest w nocy przez niewiasty, które 
zakradają się do jego mieszkania itd. Na 
coś wspanialszego nio mógł by się już chy­
ba zdobyć humor mimowolny, świadomym 
zaś nie jest on z pewnością. Autor nie pisze 
zjadliwej satyry, a gorzka, bolesna prawda, 
wyglądająca z po za humorystycznej stro­
ny powyższego zestawienia uderza czytel­
nika, nie jego. Qn, bez uszczypliwości naj­
mniejszej, tłomaczy bohatera w taki spo­
sób: „Wypadki następowały po sobie tak 
szybko, zmieniały się tak krańcowo, że na 
rozplątywanie zagadek, nie stających bez­
pośrednio w poprzek wązkiej ścieżki moje­
go życia, literalnie nie było czasu (I). Naj­
większa nadzwyczajność zostawiała po so- 
sobie zaledwie tyle śladu, ile lekki podmuch 
na powierzchni wód głębokich. Głębią — 
było serce." Wymierzmy tę „głębię" war­
tością takiej np. sceny: Ziemkowicz i młoda 
nauczycielka w dniu, kiedy dali sobie do 
zrozumienia swe uczucia, przechadzają, się 
po Paryżu. Spotykają tłum kilkunastoty­
sięczny, zebrany na jakimś placu i pod 
wrażeniem kłamliwych wiadomości o rze- 
komem wielkiem zwycięztwic armii, odda­
jący się uniesieniu ogromnej radości. Wido­
wisko było imponujące. „Tłum, stłoczony 
w jedną głęboką, i gęstą masę... ryczał i ko­
łysał się, jak morze prawdziwe... W jednej 
sekundzie ogłuszający oklask rozległ się 
zewsząd, a nad nim — niby wsparty na je­
go szerokich skrzydłach — wzleciał pod 
słońce... hymn narodowy." Niebyło to więc 
pospolite zbiegowisko uliczne, to naród — 
nie buszmeni, nie hotcntoci, locz cywilizo­
wany, jeden z wielkich narodów — wyra­
żał radość swą głośno i tłumnie... Jakież 
ciasne i poziome duchy przemieszkiwały 
w tych dwojgu młodych, których ani na je­
dną chwilę nie zdołał zelektryzować prąd, 
przenikający tłumy. Ziemkowicz pochwy­
cił Ksawerę wpół i zemknął przed ściskiem 
do kawiarni. Oboje ani na chwilę nie za­
pomnieli o różnicy płci między sobą, to też 
nie zaprzątając się wcale wrażeniami roz­
radowanego Paryża, przetrawiali tylko te, 
jakie odnieśli z powodu przelotnego uści­
sku w tłumie.

Rozplątywać w sprawozdaniu dość banal­
nej intrygi miłosnej — nic widzimy potrze­
by. To, co powiedzieliśmy, wystarcza, aby 
pokazać, iż światło, z wolą i bez woli au­
tora padająco na Ziemkowieża i wielu jemu 
podobnych nie jest korzystne. Oryginalne 
podajc autor przyczyny kształtowania się 
charakteru bohatera, w ich liczbie mieści 
się również krótki wzrok. Na ten temat 
znajdujemy nawet rodzaj dość obszernego 
wykładu, trącącego filozofią i psychologią, 
w którym jednak pominięta została ważna 
okoliczność, iż Ziemkowicz dotknięty jest 

przedewszystkiem straszną myopią moral­
ną, że kręci się w zaczarowanem kole 
swych uczuć i nigdy zeń wyjść nie może, 
że dalej subjektywnych pobudek nic zgoła 
nie widzi i nie słyszy.

F.B.

PROMETEIŚCI.

H.

Nie prędzej też, jak po ocknieniu się aspi- 
racyj ogólno-ludzkich, można było za temat 
brać umysł lub serce człowieka, symbolizu­
jącego cały swój ród. A póki nie rozpro­
szono mroku zabobonów i nie wyswobodzo­
no sumień — wyklinanie maszyny świata 
było wprost mrzonką, negacya możliwą już 
tylko po zwaleniu fałszywych bogów.

W takich oto warunkach reformatorskie 
burzycielstwo, hardość, skargi, ironia, szy­
derstwo i inne czynniki prometeizmu stać 
się mogły faktem. Ale niedaleko stąd już 
do wniosku, że gdy warunki te zjawiły się, 
poezya rodzaju prometejskiego musiała 
wykwitnąć, była jakoby dziejową koniecz­
nością i jest nią po dzień dzisiejszy. Nic 
nie ma pod słońcem bardziej naturalnego 
nad to, że od półtora wieku wogóle, a szcze­
gólnie w oczach naszych i jednocześnie z na­
mi. pleni się potężny ród pisarzów, którzy 
swój wszechświatowy protest w rozmaitej 
formie wyśpiewują i tylko co wymieniono 
cechy w sobie zespalaj a. Imiona ich przy­
noszą zaszczyt epoce i każde z nich złotemi 
głoskami winno być wypisano w panteonie 
myśli niepodległej i niepodległego piękna: 
Goethe, Byron, Shelley, Heine, Ackermann, 
Hamerling, Ibsen, prócz mnóstwa mniej 
świetnych, a jednak godnych chwały, jak 
niemiecki poeta Lipiner. Wszyscy posługi­
wać się muszą alegoryą, boć ludzkość całą 
można tylko w jednym usymbolizować 
człowieku i stąd ów charakterystyczny 
u nich obieg kilku nadających się do tego 
figur, jak Faust, Kain, Manfred, Ahaswe- 
rns, Mefistofelcs, Lucyper, Homunculus, 
Merlin a przedewszystkiem Prometeusz. 
Każdy z nich jest- uosobieniem ludzkiego 
szczepu, wziętego z którejkolwiek tragicz­
nej lub komicznej jego strony; ten wyraża 
dramat nauki, ów pogoń za ideałeiA este­
tycznym, inny dramat ciągłej pracy i tu- 
łactwa, ten — ducha powstańczogo, tam­
ten — bezduszność, a każdy bezwarunkowo 
spogląda z wyżyn filozofii. I rzecz dziwna, 
jak się te figury i ich twory wciąż ze sobą 
komunikują. Goethe snujc dalej przędzę 
poetycką Klingera, Byron jeszcze więcej 
gorzkim czyni piołun Fausta w „Manfre­
dzie," pisze poemacik „Prometeusz" i arcy­
dzieło poezyi wszechludzkiej „Kaina," któ­
ry jest po prostu Prometeuszem żydowsko- 
chrześciańskim; Shelley przerabia w spo­
sób genialny i na modłę nowożytną „Pro­
meteusza" Eschyla i tłomaczy Fausta. 
Ackermanowa skupia się cała w pięknym 
poemacie „Prometeusz," Heine tłomaczy 
Manfreda i różne fragmenty z Byrona 
i wciąż jego chorągwią i imieniem walczy; 
Hamerling podchwytuje małego Homun- 
cula z II części Fausta; robi z niego satyrę 
na bezduszność oświaty, a Kaina przemia- 
nowywa na Ahasvera i Nerona zarazem; 
Ibsen w wierszowanym „Brandzie," na- 
wskroś filozoficznym, naśladuje Fausta, 
a Lipiner tworzy nową odmianę Promete­
usza itd. Czyż to nie dziwne i nie bijące 
w oczy? A przytem wciąż oni wzajem o so­
bie mówią; czytając ich, doznajemy wraże­
nia, jak gdybyśmy odwiedzali kolejno kil­
ka domów jednej familii: wszyscy i wszę­
dzie mówią o swoich.

Krytyka i literatura nie widzą tego, czy 
też widzieć nie chcą, że to jedna rodzina, 
której członkowie mogą pod względem 
temperamentu, organizacyi, rodzaju poezyi, 



kolei życia, oraz mnóstwem rysów psycho­
logicznych i narodowych różnic, nawet być 
sohie wrogimi skądinąd, ale są sobie dzi­
wnie pokrewni najdroższym swym moty­
wem: filozoficzno-poetycką opozycą przeciw 
złemu na ziemi. Dla czego zjawisko to nie 
zwraca na siebie ogólnej uwagi i dlaczego 
w naszej wiedzy liberalnej nie zajmuje ho­
norowego dziś miejsca? Prawdopodobnie 
dla tego, że zostało przesłonięte, zakryte 
i zamglone dla naszego wzroku teoryami 
Hipolita Taine’a i Jerzego Brandesa, a głó­
wnie pierwszego z nich. Jego interesują 
poeci, tylko jako rośliny pewnej rasowej 
gleby, więc widzi w nich tylko produkt tej 
gleby i wskutek tego musi popełniać dwa 
ciężkie grzechy: niektóre rysy fizyognomii, 
wzięte całkiem skądinąd, z innego szczepu 
albo z całej Europy, albo z kosmopolitycz­
nej nauki, objaśnia otoczeniem, a niektó­
re całkiem pomija lub prześlepia, dla tego, 
że nie widać w nich działania rasy. Tem 
się pewnie tłomaczy taki kapitalny błąd, 
jak poświęcenie Shelleyowi raptem — 4 
stronic i w ogóle rażąca jednostronność cha­
rakterystyki.

Wolimy już Brandesa, który kolebkę da­
nego geniuszu poetyckiego widzi w prądzie 
politycznym. I jego ta droga powiodła na 
bezdroża, tak że np. Byron i Shelley mają 
u niego wygląd więcej rewolucyonistów niż 
poetów-myślicieli; ale bądźcobądż trafił on 
bliżej sedna, bo ostatnimi czasy idee poli­
tyczne były poniekąd rzecznikiem wszy­
stkich palących spraw ludzkości. Jako tło, 
jako podmalowanie, historya jest daleko 
szerszą niż rasa.

Można więc wygodniej postawić na niem 
pisarza, nie amputując go, jak z konieczno­
ści amputuje krytyk francuski Shelleya, 
nazywając go np. tylko marzycielem, filan­
tropem i komunistą. To tak np. jakby kto 
zapytany, kim był Napoleon I, odpowie­
dział: To był mąż Józefiny.

Trzeba wołać wielkim głosem, żo poezya 
z dniem każdym skłonniejszą się staje do 
wygrywania melodyj szerokich. Jeno że my, 
zaślepieni i obałamuceni wspaniałym w isto­
cie rozkwitem muzy realistycznej, po za 
nim nic innego widzieć ani słyszeć nie chce- 
my. Boć nawet niezawiśle od prometeizmu 
w literaturze najświeższoj bujnie się krze­
wi poezya filozoficzna, ogólno-ludzka, szer­
sza nad granice chwili danej i danego naro­
du. Czyliż nic świadczą o tem wymownie 
tacy jak Sully Prudhomme, Lecomto do 
Lisie, Algernon Swinburne, Jarosław 
Vrcblicky, Carducci sama chluba wieku?

Tak być musi zresztą, bo taką jost ten- 
deneya oświaty, coraz bardziej międzyna­
rodowa, bo twórczość artystyczna robi 
szczerby w chińskich murach, a filozofia 
i nauka ściągnięto z księżyca na ten padół, 
bratają się mnóstwem węzłów z poezyą. 
Potwierdzenie tego znajdujemy poniekąd 
u anglika Posnctta, który w swej teoryi 
krytyki naukowej radzi, ażeby klucza do 
tajników duszy poety szukać w socyologii, 
w ogólnych formach bytu społecznego, w o- 
gólnych pojęciach; no, a to są przecież inno 
dziś, niż dawniej. Według niego — łatwo 
moglibyśmy dowieść czytelnikowi, żeśmy 
ten pogląd wyznawali dawniej jeszcze — 
ongi indywidualizm poety był ciasny, kla­
sowy, korporacyjny lub prowincyonalny, 
z czasem stał się narodowym, a teraz roz­
szerzył się i pogłębił, albowiem handel, 
przemysł, wymiana myśli sprawiły, że on 
teraz ogniskuje w sobio promienie uczuć 
ogólno-ludzkich. Zdaje się nadto, żo po­
dobnego punktu widzenia trzymać się bę­
dzio Ferdynand Brunetiere, w swej nieda­
wno rozpoczętej, kilkotomowoj „Ewolucyi 
rodzajów" literackich *).

*) Evolntion des genre% 1891.

Opinia bardzo mglisto, prawie bezwie­
dnie, zmiarkowała ten pewnik o promete­
izmie — do którego wracamy — w różnych 
bezładnych zdaniach o tak znanym inelt- 
schmerzu, co tyło łzawą rolę odegrał w pier­

wszej połowie stulecia. Ponieważ ten i ów ] 
z rodu Prometeusza miewał w swem życiu 
także napady żałosnego kwilenia lub zbla­
zowania, więc ich umieszczono razem w je­
dnej kratce. Powtóre, zastanawiając się nad 
ich pochodzeniem, uznano, żo są rodzeń­
stwem i dziećmi rozczarowania, które ogar­
nąć miało umysły po nieziszczonych obie­
cankach rewolucyi francuskiej.

Te dwa mniemania są dwoma grubymi 
błędami.

Najpierw bowiem ci, których tu wyoso­
bniamy w grupę prometeistów mają, jak 
zobaczymy trochę dalej, z weltschmerzem 
jeden tylko rys wspólny — skalę motywów, 
które tu i tam są wszechludzkie. Co się zaś 
tyczy genezy tych i owych, to jeBt ona chy­
ba nieco odmienną, choć na pozór nic słu­
szniejszego nad to, że zawód, boleśnie uczu­
ty, rozgoryczył tych, co byli pełni ocze­
kiwań.

Byłoby daleko zgodniej z prawdą twier­
dzić, że nie weltschmerz z rewolucyi, lecz 
naodwrót, rewolucyą wyszła z weltschme- 
rzu, z rozbudzonej samowiedzy, która śmia­
ło i głośno przemówiła wtedy, gdy się jesz­
cze nikomu o rewolucyi nio śniło, albo gdy 
jej rezultat był dopiero wielkim znakiem 
zapytania. Duchowi ojcowie tego kierunku 
to Rousseau z tamtej, a Klinger z tej strony 
Renu, ten sam Klinger co swym „Faustem" 
i dramatom „Burza i napór" powołał do ży­
cia cały prąd literacki, tym ostatnim tytu­
łem (Sturm und Drangperiode) nazwany. 
Cześć dla pierwotności i natury, a pogarda 
i niechęć dla cywilizacyi — to właściwe 
źródła poetycko-filozoficznej refleksyi i ko­
lebka wielkiego przewrotu. Przewrót ten 
uwiecznił tylko, upowszechnił ów nastrój 
rozkładowy; jego bohaterowie i ofiary za­
szczepili go Europie tak gruntownie i głę­
boko, że się z nim zrosła odtąd na zawsze. 
Może być, że go skądinąd zohydzili i oszpe­
cili filozofię rozkładową — rozkładem dla 
sportu. Lecz jeśli to nie było wcieleniom 
wniosków analizy w czyn, to w każdym ra­
zie było ich chrztem.

(D. o. n.). 
Cezary Jelenia.

ŻYCIE SPOŁECZNE.OBCHÓD
SETNEJ ROCZNICY ŚMIERCI MOZARTA

w Salzburgu.

Dnia 5 grudnia upłynęło sto lat od chwi­
li, w której Mozart zamknął powieki. Ro­
cznicę tę obchodzić będą we wszystkich 
ośrodkach życia muzycznego solennie. Salz­
burg, jego miasto rodzinne, uprzedzając 
termin historyczny, pierwsze wystąpiło 
z uroczystością, która zgromadziła w poło­
wie Iipca szerokie koło artystów, krytyków 
i wielbicieli tego mistrza. Podobnio wy­
przedził Salzburg inne miasta przed cztere­
ma laty, kiedy obchodzono stuletni jubi­
leusz „Don Juana." Uroczystość ta, urzą­
dzona w wielkim stylu, miała cechę mię­
dzynarodową, a ponieważ wypadła na czas, 
kiedy Salzburg przepełniony bywa tury­
stami ze wszystkich stron świata, rozchwy­
tywano bilety i wszystkie punkty progra­
mu trzydniowego święta wykonano wśród 
udziału nader licznej publiczności. Wpra­
wdzie cyfry podane przez korespondenta 
Figara paryskiego są przesadne: w koro­
wodzie z pochodniami nic uczestniczyło 
10,000 osób, nie było 30 orkiestr, jeno czto- 
ry, nio odmówiono biletów 53,000 osobom, 
gdyż Salzburg ma znacznie mnioj mie­
szkańców, a obcych liczono na setki, nio na 
tysiące; lecz, bądź co bądź, zaznaczyć nale­
ży, że uroczystość Mozartowska boz beyreu- 
towskioj reklamy odbyła się w sposób oka­
zały. Przyjaoiół muzyki prawdziwie szla­
chetnej fakt ten cieszy tem bazdzicj, ile że 

prądy dzisiejsze nie sprzyjają stylowi Mo­
zarta i żo genialny a sympatyczny ten 
mistrz w ojczyźnie swej nie doznał czci na­
leżytej. Wiadomo, że „Don Juan" rozpo­
czął swą karyerę sceniczną od Pragi, nio 
od Wiednia; że Wiedeń, obdarzony przez 
artystę niespożytymi skarbami sztuki, nie 
odwdzięczył mu się skarbami doczesnymi, 
co gorsza, pozwolił mu umrzeć niemal 
w nędzy, pozwolił, aby zwłoki jego pochło­
nął grób zbiorowy. Upłynęło lat dziewięć­
dziesiąt, a nikt w Wiedniu nie pomyślał 
o tem, żo należałoby pamięć mistrza u- 
święcić pomnikiem. Dopiero kiedy po 
śmierci Ryszarda Wagnera wiedeńscy wiel­
biciele jogo domagali się dlań pomnika, 
odpowiedziano im, że wprzód godzi się po­
myśleć o Mozarcie, muzyku anstryackim.

Dopiero w sto lat po śmierci mistrza ro­
dacy jego, a na ich czele wiedeńczycy 
i salzburczycy poczuli się do obowiązku 
uczczenia pamięci twórcy „Wesela Figa­
ra." Wspólnymi środkami stanie na górze 
Mnisiej obok Salzburga teatr, w którym 
raz do roku grywać będą wyłącznie opery 
Mozarta (Mozart-Festspielhaus), zupełnie 
na wzór soeny Wagnerowskiej w Beyrecie. 
Plan tego teatru, wykonany przez słynnych 
architektów teatralnych, Fellnera i Hell- 
mera, zatwierdzony już jost przez ministe­
ryum; budowa zająć ma nio więcej, niż dwa 
lata. Na razie zaś, podczas uroczystości te­
gorocznej, posługiwać się musiano małym 
teatrem salzburskim.

Całe miasto udekorowano zielenią, festo- 
nami, dywanami i chorągwiami. Plac Mo­
zarta, na którym wznosi się jego pomnik, 
dłuta Schwanthalera, upiększono wysokimi 
masztami, które owinięto girlandami kwi- 
tnącemi i obwieszono godłami muzyczno- 
mi. Podobnie ustrojono teatr i dom Mo­
zarta.

Program pierwszego dnia rozpoczął się 
wykonaniom Reguiem w katedrze. Dyrygo­
wał dyrektor Mozarteum, J. F. Hummel, 
a w wykonaniu uczestniczyły wszystkie 
chóry salzburskie, przeważnie z amatorów 
złożone. Zauważyć należy, że po raz pierw­
szy od lat wielu w katedrze usłyszano gło­
sy kobiece. Arcybiskup Eder zmuszony był 
zabronić chórów damskich, gdyż młode 
salzburżanki, słynne z piękności, nastraja­
ły płeć brzydką w sposób niclicujący ze 
świętością miejsca. Zważywszy, żo one nio 
zeszpetniały, obecny arcybiskup, dr. Hal­
ler, rozporządzenie poprzednika utrzymuje 
w mocy, wyjątkowo tylko przy uroczysto­
ści Mozartowskicj dozwolił udziału chórów 
kobiecych. Po południu zebrano się w sta­
rożytnej auli, ozdobionej kolosalnym biu­
stem Mozarta, modelowanym przez Tilgne- 
ra. Mowę na cześć mistrza wypowiedział 
młody jeszcze, lecz nader dzielny krytyk 
i estetyk wiedeński, dr. Robert Hirsch- 
feld. Podniósł on znaczenie Mozarta jako 
pierwszego kompozytora, który wprowa­
dził do muzyki prawdę i w ten sposób 
uczynił sztukę tę przystępną dla kół szer­
szych. Na zakończenie artysta Burgtheatru 
wiedeńskiego, Roimers, wygłosił wiersz 
Grillparcera, napisany z okoliczności odsło­
nięcia pomnika Mozarta w Salzburgu. Wie­
czorem odbył się pochod z pochodniami, 
który wyruszył z placu Mirabcll i podążył 
do placu Mozartowskiego.

Dzień drugi rozpoczęto koncertem filhar- 
monistów wiedeńskich pod dyrękcyą Jahna. 
Ponieważ na małej scenie salzburskiej tru­
dno wystawić „Flet czarodziejski," wyko­
nano wyjątki z toj opery na koncercie, przy 
współudziale pani Brandt-Forster i śpiewa­
ków wiedeńskich: Reicheńberga, Rittora 
i Gustawa Waltera. Następnie p. Essipow- 
Leszetycka odegrała koncert D moll, a na 
zakończenio usłyszano symfonię G-moll. 
Wieczorem odbył się wspaniały festyn 
w parku Mirabell, gdzie biust Mozarta 
ustawiono w zaimprowizowanej świątyni 
śród tysiąców świateł.

Trzeci dzień wreszcie był szczytom u- 
roczystości. Hellmesbergorowic odegrali 



kwartet smyczkowy D-moll, Gustaw Wal­
ter, niezrównany wykonawca pieśni Mozar- 
towskich, mimo podeszłego wieku, odśpie­
wał prześlicznie parę aryj; Marya Wilt, bę­
dąca niegdyś klejnotom opory wiedeńskiej, 
raz jeszcze spróbowała sił swych w aryi 
„Martern aller Art“; dyrektor Jahn z fil- 
harmonistami wykonał symfonię Jo wiszow- 
ską. Wieczorem dano w teatrze „Wesele 
Figara" w obsadzie doborowej. Na zakoń­
czenie Reimers wygłosił epilog pióra Al­
freda Bergera, b. sekretarza Burgtheatru 
wiedeńskiego, urzędowego dziś poety oko­
licznościowego. Sztuczne, niesmaczne fra­
zesy rymotwórcy wiedeńskiego nie zdołały 
oziębić zdrowego, naturalnego ciepła i za­
pału, jaki udzielił się wrszystkim uczestni­
kom obchodu.

Stwosz.

WYSTAWY FRANCUSKA I AZYATYCKA.

Moskwa, 25 lipca.
Oto jesteśmy na wystawie francuskiej.
Najciekawszą tutaj rzeczą bez wątpienia 

jest wygórowana cena towarów.
Wprawdzie dziewięć dziesiątych przed­

miotów przeznaczone są dla zbytku i tyl­
ko maluczka cząstka dla potrzeby, więo 
dziwić się cenom nie wypada.

Bronz, porcelana, majolika, zwierciadła, 
drogie tkaniny, makaty, koronki itd. itd. 
Mieszkańcom dużych miast wszystkie te 
rzeczy są znane — jużci w sklepach nie są 
one zgromadzone w jodnem miejscu, lecz 
to niewiele znaczy, ponieważ i na wystawie 
pewnego porządku, idei—trudno dostrzedz.

Najciekawszym i pono najporządniej­
szym jest dział machin, szczególnio elek­
trycznych, lecz dotąd żadnych objaśnień 
tutaj, jak i w innych oddziałach, nie można 
otrzymać. Nabywacie za rubla dużą księ- 

"gę"— ogólny katalog, otwieracie i zamiast 
objaśnień otrzymujecie jeno adresy kup­
ców.

W pierwszej sali przy wejściu uderza 
nas godło wystawy: maluczki stolik do gry 
w szachy i na nim srebrno figurki. Cały ów 
przyrząd kosztuje 15 tysięcy franków. 
Przypuśćmy, że stół z mozaikową szacho­
wnicą wart jest 5,000 fr., na srebrne figur­
ki przypada 10,000; cena wspaniała!

Być może figurki są kunsztownie rzeź­
bione? Ładne są,, lecz artystycznemi na­
zwać ich niepodobna; żaden genialny arty­
sta nie wtłoczyłby swej idei w maluczkich 
piechurów szachownicy. Wstyd by było 
ludzkości, gdyby Siemiradzki malował ob­
razki na wachlarzach, sprzedawanych na 
rynku, a Bethoven lub Chopin układał nu­
ty dla piosnek hulaszczych.

Co do przedmiotów bronzowych, są cu­
downe i możemy tylko zazdrościć milione­
rom, którzy upiększą swe mieszkania po­
dobnymi posągami, świecznikami, lampa­
mi itd. Zresztą, dlaczegóżbyśmy nie mieli 
pozazdrościć i podobnej szachownicy, prze­
cie nie zapłacimy za to, a sprawimy sobie 
pewną przyjemność.

Nie bronz jednak, nie przepyszne moble 
i dywany, ani też brylanty naturalno i sztu­
czne są krasą wystawy, lecz obrazy i rzeź­
ba. Najsłynniejsi artyści przysłali wzory 
swych prac, wyliczać przeto nazwiska, 
byłby trud bezużyteczny. Zatrzymamy się 
jeno na obrazach, wyrażających pewną 
myśl i siłę.

Agache Alfred. Płótno jego nosi tytuł: 
Vanite, a jest po prostu kopią z naszych 
głośnych mężów. Wyobraźcie sobie dumne­
go laureata, uwieńczonego za pracę i zasługi 
i obok niego, jako emblemat, niewiastę wy­
cieńczoną, bezkrwistą, bezlitosną, trzyma­
jącą w kościstych palcach całą kulę ziem­
ską. Padajcie narody, klękajcie!.. Jam jest 
alfa i omega. Jam wielki, sławny, mądry! 
Precz z krytyką, sądem — na kolana tłu­
mie!

BarriasFeliks. La mort de Chopin. Umie­
ra genialny poeta... Ostatnie jego słowa 
pytają o dźwięki. Hrabina Potocka zadu­
mana, wyniosła, pół-bogiui stoi u fortepia­
nu i uderza w struny. Cały obraz tchnie 
nadziemską tajemnicą.

Frappa Josó. Le retour du Missionaire. 
Dwaj ojcowie grają w szachy; otwierają 
się drzwi i wchodzi krokiem pewnym, 
śmiałym jak żołnierz zwycięzca z głową 
podniesioną, mężnym wyrazem oblicza — 
braciszek misyonarz. Za nim podąża bar­
barzyńskie ugłaskane pacholę z małpką na 
ręku, dalej tłoczy się cały tłum zdumio­
nych, ucieszonych braciszków, sług... Ojco­
wie witają przybyłego rozrzewnieniem, ra­
dością: piękny i prawdziwy obraz, mala­
rzowi należy się zań cześć i chwała.

Lemattc Jacąues. Le sphinx. Kobieta- 
zwierzę. O ile ładna, o tyle okropna. Jest 
to zagadka, której rozwiązanie opłaca się 
życiem.

Maignau Albert. Lavoix du tocsin{_L\‘Axm. 
dzwonu). Obrazu tego opisać nie można, 
trzeba go widzieć... W dolinie pali się dom, 
na wioży zaś, przyzywając lud na ratunek, 
buja dzwon; taka jest cała trość —a je­
dnak...

Geniusz artysty okolił cały dzwon ol­
brzymami: jedni z nich uczepili się sznu­
rów, drudzy unoszą się wraz z metalową 
powłoką, inni, przyłożywszy dłonio do ust, 
wołają na gwałt. Tyle siły, myśli, uroczej 
powagi, grozy, można widzieć tylko u Grot- 
gera. Napis głosi, że obraz jest własno­
ścią państwa.

La naissance de la perle tegoż artysty 
jest obrazem pełnym poezyi, w porówna­
niu zaś z dzwonem — fraszką.

Postawmy kropkę, gdyż opisać choćby 
wybitniejsze obrazy, jest rzeczą niemoże- 
bną. Zatrzymajmy się na chwilę przed 
pomnikiem armii Loarskiej, rzeźbionym 
przez Croisy’ego i ruszajmy na wystawę 
azyatycką.

Tutaj wszystko skromne. Wszystkie 
przedmioty mieszczą się w kilku salach 
i podzielone są na trzy grupy: pierwszy 
dział — środkowych gubernij Cesarstwa, 
drugi — Królestwa i trzeci — azyatycki.

Dział Cesarstwa ńajbogaciej okazuje 
tkaniny, przedewszystkiem bawełniane; 
najgłówniejszym towarem okręgu war­
szawskiego są skóry, w oddziale zaś azya- 
tyckim kupcy z Samarkandy sprzedają wy­
roby jedwabne.

W warszawśkim widzimy tkaniny ba­
wełniane zaledwie jednej fabryki pod fir­
mą Szejbler, natomiast skóry i wyroby ze 
skór wystawili: firma Jeromin, Temlor 
i Szwede, Wcisheit, Krauze, Wikenbagen, 
Piekarski (safiany), Bracia Neuman (ga- 
lanterya).

Dodajmy ręczną broń Zieglwa, taśmy 
i wstęgi Holzberga i Rittera — po za tem 
wystawione na pokaz przedmioty niewiele 
mają styczności z Azyą. I tak:

Marszcl i Sp. wyrabia trykotarze, Olcho- 
wicz dobywa z nafty smarowidła dla kół, 
Polakiewicz sprzedajo świece stearynowe, 
Weldt i Karpiński z Leppertem urządzają 
farby, Różycki i Zweier wcale ładne ramy 
i gzemsy; Bracia Buch oraz Bracia Henne- 
berg sprzedają wyroby z melchioru, Mar- 
kusfeld — papier kolorowy, Mirków — pa- 
pior zwykły, Borst — sukna, Fryderyk 
Puls — perfumy, Starzyński — wyroby 
z drzewa (drobiazgi), Loretz — formy dla 
cukierników, Karol Poszepny — machiny, 
Berkowski — lampy i inne wyroby z bron- 
zu, Dziewulski — przyrządy do obrabiania 
metalu. Dodajmy do tego fabrykę Szlenkc- 
ra — tiulu, fabrykę asfaltu i tolu, tudzież 
wyroby z rogu, a skończymy przegląd... 
Przepraszam. Nie zapomnij my o purykka- 
torze dla oczyszczania kotłów (parowych) 
Komara i o słynnym Essiccatorze!

Zestawiając towary okręgu moskiew­
skiego i warszawskiego, widzimy, że pior- 
wszy rozstrzyga kwestyę handlu z Azyą 
poważnie, zaś drugi rozstrzela się w roz­

maitych kierunkach. Nic można przecie 
przypiąć do Azyi butów lakierowanych Jó­
zefa Popławskiego, glinianych rur fabryki 
„Kawenczyn," a tom bardziej dziwnych la­
tarni Skarżyńskiego.

W oddziale azyatyckim zgromadzone są 
naprzód wzorki produktów: a więc niezbyt 
eleganckiego wyrobu skóry, nasiona, ka­
mienie, kawałki drzewa, futra, rodzenki, 
bawełna, jedwab. W alkowie urządzono 
bogaty buduar wschodni. W następnym 
pokoju widzimy kilka manekinów. Oto 
krótkonogi sart ze swą niepokaźną jejmo­
ścią, tudzież z bogatą dziewoją, której nos, 
uszy, czoło są ozdobione świecidłami. Afga- 
niec w sklepiku sprzedaje towary: placki, 
fajki gliniane, kawały wojłoku, dzban mie­
dziany, szleje, trędzle, zboże... Dalej widzi­
my niopokażnego hebrajczyka, cygana 
z Kokandu, wcale przystojnego inda; hin­
dus natomiast ze swą godną małżonką ma­
ją szerokie usta. W innem miejscu prezen­
tuje się bogaty kirgiz z kraciastą chustką 
za pasem, w skórzanych szarawarach, fu­
trzanej czapce, w pstrym, długim po pięty 
bałachonie; jego jejmość jedzie na wielbłą­
dzic. Inny kirgiz — z Turkiestanu — od­
bywa podróż na ośle, zaś brat jego, czy też 
sąsiad — na bawole. Uzbek z toporkiem 
i jego towarzyszka wcale są ładni — jużci 
z poglądu europejczyka. Oto i cała wy­
stawa.

Ma ona tę zaletę, że nie wysadzając się 
na zbytek, dba, z małym wyjątkiem, o po- 
żytoczne przedmioty i w tym względzie stoi 
wyżoj, niż głośna wystawa francuska.

Katalogu tymczasem i tutaj nie było.
N. B.

WRAŻENIA ZE ZJAZDU W KRAKOWIE.

n.
Trudno bardzo zdać sprawę z posiedzeń 

sekcyj pojedynczych, których liczba dosię­
gała 15. Pierwszy raz na zjeździe obecnym, 
za inieyatywą prof. Cybulskiego, powstała 
sekeya psychologii; ściągała ona najwięcej 
słuchaczów, a interes naukowy jej posie­
dzeń podsycany był przez polomiczny: da­
wny antagonizm lekarzy terapeutów i zwo­
lenników hypnotyzmu wystąpił na jaw, 
a obu stronom przyznać należy brak objek- 
tywności w traktowaniu rzeczy. Objawiło 
się to w odrzuceniu referatu d-ra Rzccz- 
niowskiego (o sposobie oddziaływania na 
hypnotyzm terapeutycznie stosowany u hi­
steryków i zwyrodniałych) przez sekcyę 
medycyny wewnętrznej, który to referat 
został przyjęty przez sekcyę psychologicz­
ną. P. Ochorowicz został wybrany na pre­
zesa po zrzeczeniu się prof. Raciborskiego. 
Opracowania czysto naukowe tej sekcyi 
dają się podzielić na dwie grupy: do jednej 
należą takie, które wkraczają w zakres 
teoryi poznania, jak d-ra Massoniusa—teo­
rya poznania i psychologia, gdzio autor 
wykazuje różnicę tych dwu gałęzi wiedzy, 
wytykając, że psychologia jest tylko nauką 
o zjawiskach, gdy tymczasem teorya po­
znania nauką o zasadach i że ta ostatnia 
nie może być traktowana jako rozdział 
psychologii. Stare to, bo od czasów Kanta 
datujące się założenie, dotąd jest nietylko 
ignorowano, ale wprost niezrozumiane 
przez empiryków. Do tej kategoryi da się 
zaliczyć również odczyt prof. Raciborskie­
go o mierzeniu wrażeń, poruszający zna­
czenie t. zw. prawa psycho-fizycznego. Dru­
gą grupę przedstawiają odczyty stojące na 
gruncie psychologii empirycznej; nie mieli­
byśmy nic do zarzucenia takiemu za­
kreśleniu granic, a nawet uważalibyś­
my je za właściwe, o ile psychologia za­
licza się do dziedziny nauk doświadczal­
nych, gdyby przedstawiciele tej grupy po­
zostawali na tym gruncie; niektórzy z nich 
jednak (np. pp. Ochorowicz, Marburg) nie 
chcąc się zadowolić tem stanowiskiem, ro- 
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"bili ustawiczne wycieczki w zakres teoryi 
poznania i metafizyki, zdradzaj ąc słabość 
przygotowania filozoficznego prelegentów. 
Dyskusyo były długie, ale mało płodne, dla 
tego, że jedni często wprost nie rozumieli 
drugich. Jest to wynikiem nowości tej sek- 
cyi; przedstawiciele różnych kierunków nie 
mieli czasu poznać się nawzajem, ani utwo­
rzyć grup, przedstawiających te kierunki 
myśli.

Z innych sekcyj przyrodniczych szcze- 
gólnem powodzeniem cieszyła się fizyczna. 
Na jednem z posiedzeń prof. Olszewski 
skroplił za pomocą udoskonalonych przez 
siebie przyrządów znaczną ilość tlenu (kil­
ka uncyj). Ciecz niebieskawa zbierała się 
w rurce szklanej, a ilość jej była tak zna­
czna, że pozwalała na pokazanie kolejno 
całemu zgromadzeniu widma absorbcyjnego 
tlenu ciekłego; przez cały ten czas tlen zo­
stawał pod zwykłem ciśnieniem atmosfe­
ry cznem, utrzymując nizką temperaturę 
przez powolne parowanie z powierzchni.

Z lekarskich najliczniejsza była sekcya 
medycyny wewnętrznej, bardzo ożywio­
ne — hygieny i medycyny teoretycznej.

Wystawa przyrodniczo-lekarska otwarta 
przy zjeździe dzieli się na 7 działów. Dają 
się tu widzieć wydawnictwa naukowe, przy­
rządy fizyczne, preparaty mikroskopowe 
i zbiory przyrodnicze, narzędzia chirurgi­
czne i produkty spożywcze, nie mniej plany 
i projekty, dotyczące hygieny zabudowań 
i asenizacyi.

Komitet gospodarczy uczynił wszystko, 
ażeby uprzyjemnić przybyłym pobyt w Kra­
kowie, ułatwić poznanie osobliwości mia­
sta, zabytków starożytnych muzeów itd., 
ułatwić wreszcie zbliżenie się i zapoznanie 
wzajemne członków. Każdy z uczestni­
ków otrzymał doskonało ułożony i pięknie 
wydany przewodnik illustrowany, do któ­
rego dołączono plan miasta. Codziennie 
czas od godz. 7 do 9-ej zrana poświęcano na 
zwiedzenie miasta pod przewodnictwem 
d-ra Domańskiego.

Z wycieczek wspownieó należy o zwie­
dzeniu parku d-ra Jordana i podróży do 
Mnikowa.

Świeżo założona (bo zaledwie od trzech 
lat) instytucya d-ra Jordana jest ogrodem 
gimnastycznym dla dzieci, których podobno 
kilka tysięoy korzysta z niej bezpłatnie. 
Kilkunastu instruktorów przewodniczy 
zbiorowym ćwiczeniom gimnastycznym 
dzieci, które z wielkim zapałem oddają się 
temu zajęciu. Podzielone są na gromady; 
należą tu i chłopcy i dziewczęta. Licznie 
zgromadzeni członkowie zjazdu mieli spo­
sobność oglądać popisy malców i podziwiać 
wprawnośó w zabawach gimnastycznych. 
Część chłopców tworzy rodzaj dziecinnej 
armii: uzbrojeni w karabiny drewniane, 
umundurowani jednostajnie, przesuwali 
się kolumnami przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej, a uszykowawszy się na obszer­
niejszym placu, wykonywali cały szoreg ru­
chów zgodnych zmian frontu i szyku na 
komendę. Wieczór ton zakończył obiad 
na cześć d-ra Jordana.

W niedzielę-ogromne towarzystwo zgro­
madziło się na dworcu kolei żelaznej, skąd 
wyruszono pociągiem spacerowym do Mni­
kowa. Na stacyi Rudawa czekało na gości 
przeszło sto wozów. Wesoły orszak rozwi­
nął się po malowniczej okolicy, przejeżdża­
jąc kilka wsi, gdzie zgromadzeni włościanie 
przyglądali się niezwykłemu widowisku. 
W dolinie Mnikowskiej pomiędzy dwoma 
szeregami stromych skał, na brzegu prze­
rzynającego ją strumyka, przygotowano 
były stoły z posiłkiem. Włościanie licznie 
się zgromadzili z wsi okolicznych, zajmu­
jąc naturalne amfiteatry, utworzono między 
skałami, oraz szczyty skał.

W poniedziałek zrana odbyły się osta­
tnie posiedzenia sekcyj, a o 4-ej po połu­
dniu zgromadzono się na drugie zebranie 
ogólne, zamykające zjazd. Zbyt długiem 
i nużącom było czytanie przez p. Mahrbur- 
ga rozprawy o psychologii współczesnej 

i jej stanowisku w systemie wiedzy, zwła­
szcza wobec afrykańskiej temperatury, pa­
nującej w sali. Po ukończeniu tego odczytu 
zakomunikowano zgromadzonym członkom 
wniosek komisyi co do miejsca przyszłego 
zjazdu, który nastąpić ma w Poznaniu 
1894 roku.

Z wniosków sekcyj pojedyńczych, które 
wszystkie zostały przez zjazd przyjęte, za­
znaczyć należy: wniosek prof. Korczyńskie­
go o corocznych zjazdach lekarzy chorób 
wewnętrznych, wnioski dotyczące zapobie­
żenia chorobom ocznym z sekcyi okulisty­
cznej, wniosek p. Dicksteina (sekcya ma­
tematyczna) o utworzeniu przy akademii 
komisyi do badania historyi nauk ści­
słych i o utworzeniu muzeum wynalaz­
ków polskich; wniosek p. Syroczyńskiego 
(sekoya mineralogii, geologii i geografii 
fizycznej) o utworzeniu w 74-ch miastach 
powiatowych Galicyi zbiorów mineralogi­
cznych, przedstawiających znajdujące się 
w powiecie kofaliny i skały; drugi w tej 
samej sekcyi o zdjęciu i opublikowaniu 
przez wydział krajowy tektonicznych prze­
krojów znaczniejszych kopalń oleju skal­
nego w Galicyi.

Na zebraniu ogólnem p. J. Karłowicz po­
dał wniosek o przyjęciu kobiet na wydział 
filozoficzny wszechnicy Jagiellońskiej. 
Grzmiące oklaski powitały tę propozycyę 
tak pożądaną, która, gdyby została przez 
uniwersytet przyjętą, skierowałaby do 
Krakowa rozproszone dziś po rozmaitych 
zagranicznych uniwersytetach studentki. 
Następnie wręczono prof. Baranieckiemu 
medal złoty, jako upominek inieyatorowi 
zjazdów przyrodniczo - lekarskich. Potem 
przystąpiono do udzielenia bardzo licznych 
nagród wystawcom. Z wydawnictw nauko­
wych warszawskich otrzymały: dyplomy 
honorowe: Pamiętnik fizy o graficzny, Prace 
matematyczno - fizyczne i Ga7xta lekarska-, 
wielkie medale srebrne — Wszechświat 
i Zdrowie-, wielkie bronzowo — Kronika le­
karska, Medycyna i księgarnia tanich wy­
dawnictw.

Około godziny 7-ej zjazd został zamknięty.

PAMIĘTNIK.

Urodzaje.
Departament rolnictwa przy ministeryum 

dóbr państwa ogłosił w Wiestniku finansów 
sprawozdanie z urodzajów na całym obsza­
rze monarchii. Obraz ich, odmalowywany 
kilkakrotnie podczas roku, w tej porze za­
sługuje na szczególną uwagę, gdyż od zbio­
rów, tj. rezultatów ostatecznych, dzieli go 
zaledwie parę tygodni, niewywierających 
przytem tak wielkiego wpływu na plony, 
jak warunki atmosferyczne zimy i wiosny. 
Według tego sprawozdania, oziminy w pa­
sie czarnoziemńym (gub. besarabska, cher- 
sońska, taurycka, ekatorynosławska i ob­
wód doński) wypadły słabo, głównie zaś 
pszenica. Zboża jare weszły świetnie, ale 
zmarniały w suszy, której ujemne skutki 
zostały złagodzone w deszczach czerwco­
wych. W gub. południowo-zachodnich (ki­
jowska, podolska, wołyńska) ozimina, 
a zwłaszcza żyto, obiecuje plon dostatni; 
jarzyny dobre, o ilo nie ucierpiały od nad­
miaru wilgoci; rzepak zimowy przepadł. 
Środkowe gubernie czarnoziemu (połtaw- 
ska, woroneska, charkowska) oziminy 
(amiędzyniemi najgorzej rzepak) mająbar- 
dzo liche, a tu i owdzio zostały zaorane. 
Jarzyny lepsze. Toż samo w innych guber­
niach tego pasu (czernihowskiej, orłow­
skiej, kurskiej, tambowskiej, riazańskiej, 
tulskiej, penzeńskiej), a także, we wscho­
dnich i południowo - wschodnich (kazań­
skiej, symbirskioj, saratowskiej, samar- 
skiej, ufskiej, orenbursbiej, astrachańskiej 
i obwodzie uralskim), gdzie wiele ozimin 
skoszono na paszę i tylko jarzyny przed­
stawiają nadzieję średnich zbiorów. Z pa­

su nieczarnoziemnego gubernie przemysło­
we (moskiewska, twerska, włodzimierska, 
jarosławska, kałuzska i smoleńska) mają 
oziminy zadawalające, jarzyny — dobre; 
gubernie zaś zachodnie (kowieńska, wileń­
ska, witebska, grodzieńska i mohyiewska) 
oziminy złe, jarzyny — średnie. Z gub. 
nadwołżańskich w kostromskiej i perm- 
skiej oziminy dobre, w wiackiej i niże- 
grodzkiej — złe; jarzyny przeważnie po­
myślne. W gub. północno-zachodnich (pe­
tersburskiej, pskowskiej i nowgorodzkiej) 
urodzaje wogóle zadawalające; podobnież 
w gub. nadbałtyckich (liflandzkiej, kurlandz- 
kiej, estlandzkiej), północnych (wołogodz- 
kiej, archangielskiej, olonieckiej), a je­
szcze bardziej w kaukazkich.

Z tego krótkiego przeglądu widzimy, że 
w całem prawie państwie urodzaje nie 
przekraczają stanu średniego i że najgorzej 
wypadły w pasie czarnoziemnym, który 
jest głównym śpichrzem zboża w Rosyi. 
Jakkolwiek sprawozdanie urzędowe w Kró­
lestwie Polskiem zaznacza: żyto mierne lub 
liche, pszenico zadawalające — to jednak 
przypuszczać należy, co przewiduj o również 
Warsz. Dniewnik, że w Cesarstwie otwo­
rzy się szeroki zbyt dla naszego zboża, nie- 
potrzebującego w dawnej mierze zwracać 
się do rynków zagranicznych i że skutkiem 
tego ceny posuną się odrazu na poziom 
znaczny. P.

Wystawa krakowska.
W Krakowie krąży podobno żart, opo­

wiadający, że ktoś ubolewał nad niezado­
woleniem uczestników wystawy hygieni- 
cznej, gdyż było ich ogółem 400, a nagród 
tylko 399. Ben trowato! Żart ton doskonale 
charakteryzuje hojność, z jaką sypnięto od­
znaczeniami i ponownie stawia pytanie: co 
za cel tkwi w podobnie dziecinnych zabaw­
kach? Albo wystawy są rzeczywiście popi­
sem, nagradzającym wyjątkowo zasługi 
i prace, albo nie mają poważnego znacze­
nia; albo dyplomy i medale są znakami 
szczególnego uznania, albo świeoidłami, za- 
wieszanemi na choince dla małoletnich lub 
pamiątkowymi podarkami. Te ostatnie 
najmniej licują z założeniom i naturą wy­
staw naukowych. To toż grad srebrnych 
i miedzianych medalików,jakispadł w Kra­
kowie na wszystkie produkty, na zwykłe 
fabrykaty i wydawnictwa, któro niewątpli­
wie posiadają wartość, ale niczem szcze- 
gólnem nie uderzają, sprawia wrażenie 
wprost śmieszne. A jest to najczęstsza wy­
padkowa naszych przedsięwzięć tego ro­
dzaju. Zabieramy się do nich z wielkim 
rozmachem, do nici głównej nawiązujemy 
mnóstwo pobocznych, nic łącznego z nią 
niemających (uczestnikami zjazdu przyro- 
dniczo-lckarskiogo i wystawy hygienicznej 
byli także ludzie, których z przyrodą wiąże 
tylko człowiecze pochodzenio, z medycy­
ną — choroby, z hygicną — potrzeby zdro­
wia), z colu poważnego wysnuwamy sobie 
zabawę, a potem śmiejemy się z „szopki." 
Czy tak być powinno? O.

Wystawa berlińska.
Z niezbadanych przyczyn pierwszo do­

niesienie o nagrodach, przyznanych naszym 
artystom na wystawie sztuki w Berlinie 
przyniosło wykaz niedokładny — i to dzi­
wnie niedokładny. Nietylko bowiem zapo­
mniano o Badowskim, Barąozu, Hirszon- 
bergu, Lopieńskim, Piotrowskim, Ryszkio- 
wiczu, Stachowiczu, Weyssenhoffie, Wój- 
towiczu, którzy otrzymali listy pochwalne, 
alo, co ważniejsza, pominięto Chełmońskie­
go, który zaszczycony został najwyższem 
odznaczeniem — dyplomom honorowym. 
Wyznajemy, żo nas w pierwotnej wiado­
mości zadziwił brak tego malarza, zwła­
szcza że posłał on obraz bardzo piękny. A Sie­
miradzki? — zapytacie. Jeżoli nie nadej­
dzie nowe sprostowanie, musimy pogodzić 
się z myślą-o nieobecności jego śród tryum­
fatorów. Jest to zaś tem bardziej znaczące, 
żo sąd wystawowy miał trzykrotną sposo- 
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“bność zwrócenia uwagi na tego artystę, 
gdyż p. Siemiradzki umieścił swoje obrazy 
aż w trzech, oddziałach: ruskim, polskim 
i międzynarodowym, mógł więc słusznie 
mniemać, że jeśli go kolej ominie w je­
dnym, to trafi w innych. O.

Jeszcze wystawa.
Znany jest czytelnikom naszym wynik 

konkursu na budowę nowego dworca kolei 
Wiedeńskiej. Zaraz po ogłoszeniu wyroku 

-komisyi sadzącej odezwało się najzupeł­
niej zasadne żądanie, ażeby wszystkie na­
desłane projekty wystawiono gdzieś na wi­
dok publiczny— np. w Towarzystwie za­
chęty sztuk pięknych. Mówimy: zasadne, 
gdyż chociaż kolej urządziła konkurs dla 
siebie i sama poniosła jego koszty, to je­
dnakże nie odjęła ogółowi prawa rozejrze­
nia się w pracach architektonicznych i skon­
trolowania jej wyroku. Temu wymaganiu, 
a poniekąd obowiązkowi nie uczyniono za­
dość i polecono projekty zwrócić ich twór­
com. Przeciw takiemu postępowaniu, uni­
kającemu jawności, kilku interesowanych 
zaprotestowało w Kuryerze codziennym. 
Zaznaczają oni przodewszystkiem, że pro­
jekt dworca nie jest drobnostką, którąby 
można wykonać od ręki, lecz dziełem, po- 
trzebującem dużo uprzednich studyów, pra­
cy i kosztów (tak np. jeden z artystów po­
niósł wydatków do 15,000 rs.). Wystawa 
byłaby pouczająca naprzód dla nienagro- 
dzonych, bo wskazałaby im, czem zostali 
pokonani; powtóre — dla szerszej publi­
czności, bo jak Warszawa istnieje, nie mie­
liśmy jeszcze tak olbrzymich projektów 
konkursowych. Warto przekonać się, na co 
zdobyć się mogą siły miejscowe, a krytyka 
fachowa byłaby przytem bardzo pożądana. 
„Dodać nałoży — mówią dalej autorowie 
reklamacyi — że w rozstrzygniętym kon- 
kursiejest kilka kwestyj niezrozumiałych, 
które domagają się wyjaśnienia za pomocą 
wystawy i fachowej krytyki. Zobaczywszy 
wszystkie projekty, zrozumiemy może, dla­
czego projekt nietynkowany został ozna­
czony pierwszą nagrodą, a projekt o sumie 
kosztorysowej 700,000 rs. dostał nagrodę 
2-gą, w warunkach bowiem konkursu wy­
raźnie powiedziano: „powiększenie istnie­
jącego dworca,“ w czem mieści się i poję­
cie Otrzymania architektury starego budyn­
ku; koszt powiększenia nie powinien prze­
nosić 500,000 rs. Obcięlibyśmy ocenić zale­
ty tych projektów, dla których poczyniono 
takie ustępstwa od warunków konkursu." 
Rozumiemy pobudki kolei Wiedeńskiej: 
chciała ona uniknąć krytyki swego orze­
czenia, nie wywoływać wrzawy, szykan, 
nagan i całej tej burzy, która zwykle 
towarzyszy u nas (i nie u nas) wynikom 
wszelkich konkursów. Ale przypuściwszy 
nawet, że w tej burzy wiałyby wichry 
zawiedzionych ambicyj i stronniczych pre- 
tensyj, nie powinnyby one powstrzymać 
wystawy projektów. A zresztą, co nas, 
ogół, obchodzi to, żo komisya sądząca je 
usłyszałaby trochę gorzkich słów? My pil­
nujemy naszych praw i korzyści *).  K.

Bulwary Dewarsa
Reprezentowanym przez Dewarsa kapi­

talistom francuskim komisya miejska 
przedstawiła następujące warunki w spra­
wie projektowanych bulwarów: Termin 
trwania koncesyi oznaczony został na lat 
45, z których w ciągu pierwszych lat czte­
rech przedsiębiorcy obowiązani są wybudo­
wać‘bulwary, w ciągu następnych lat pię­
ciu przeprowadzić ulice, wybrukować jo, 
urządzić trotuary, kanalizacyę, wodociągi 
i oświetlenie, w ciągu wreszcie dalszych lat 
ośmnastu wybudować około stu dwudziestu 
wielkich domów. Przez ośmnaście lat na­
stępnych do wyekspirowania koncesyi 
przedsiębiorcy będą korzystali z dochodów 
nieruchomości, uwolnionych od podatków 

jj.*)  Podobno niezależnie od zarzutu kolei projekty bę­
dą wystawione. Red. 

miejskich, następnie zaś ulice i bulwary 
przechodzą na własność miasta. Ustępuje 
ono przedsiębiorcom na ich zupełną wła­
sność wszystkie place, które mają być za­
budowane, w przybliżeniu około 640,000 
łokci kwadratowych, licząc w to i tę prze­
strzeń, która się utworzy po wybudowaniu 
bulwarów. Opłatę za wodę i użytkowanie 
kanałów zarząd miasta obowiązuje się sam 
pobierać od mieszkańców na rzecz przedsię­
biorców; oświetlenie ulic, dostarczanie wo­
dy i odpływ ścieków do kanału lit. C. do­
pełniać się będzie kosztem miasta. Niewąt­
pliwie będziemy mieli bulwary, ale także 
niewątpliwie przedsiębiorcy (którzy w za­
sadzie zgodzili się na te warunki) będą mie­
li ogromne zyski. Dziwny obraz! Akcye ko­
lejowe ogromną ilością spoczywają w rę­
kach obcych, tramwaje są w rękach ob­
cych, bulwary przechodzą do rąk obcych, 
a nasi kapitaliści wielcy i mali rozmyślają 
lub też radzą się Gazety losowań, gdzie by 
umieścić pieniądze dla otrzymania więcej, 
niż 4 procent. Po skonwertowaniu papie­
rów państwowych, prywatne doszły już do 
takiej ceny, że nawet listy miast prowin- 
cyonalnych przekroczyły granicę swej no­
minalnej wartości. Kupon pięcioprocento­
wy należy już do legendy, do niepowrotnej 
przeszłości i zaledwie we śnie lub marzeniu 
objawia się naszym kapitalistom. I wtedy, 
kiedy oni nie wiedzą, co z pieniędzmi po­
cząć, kiedy pożyczka pięcioprocentowa by­
łaby rozchwytana, Warszawa nie ma środ­
ków na urządzenie bulwarów własnemi si­
łami i musi je odstępować .finansistom za­
granicznym. Porównajmy z tem położe­
niem ruchliwość drobnych kapitalistów 
francuskich, którzy dziesiątki milionów 
centimowych i frankowych oszczędności 
rzucili — w co? W akcye kanału Panama. 
Oszustwo zawiodło ich, ale jakże to świad­
czy o przedsiębiorczości narodu, który nie 
wahał się uczestniczyć w operacyach prze­
kopania Ameryki, podczas kiedy my lęka­
my się przyjąć udział w obulwarowaniu 
Wisły. Wstyd a jeszcze gorszy od niego 
smutek wobec tej niezaradności. Z.

Nowa próba.

P. Dygasiński wystawił w teatrzyku El­
dorada obraz ludowy p. t. Szwagrowie. Jest 
to nowa próba stworzenia sztuki chłopskiej 
i zapewnienie ogródkowi siły przyciągają­
cej — próba w znacznej części chybiona. 
Autor zna lud i umie go malować, ale nie 
zna sposobów splątania wątku scenicznego 
i nie umie obracać się w warunkach toatru. 
Jego „Szwagrowie" są dyalogowaną po­
wiastką, w której postacie uwydatniają ry­
sy charakterystyczne swego rodzaju, mówią 
językiem przeładowanym właściwościami 
życia rzeczywistego, ale nie wytwarzają 
ruchu dramatycznego. Utwór też p. D. po­
dobny jest do pudełka naturalisty wakacyj­
nego, który nałapał owadów i osadził je 
na szpilkach starannie i ostrożnie, ażeby 
się nie pościerały; są one prawdziwe, po­
siadają na skrzydłach barwy żywe, ale nie 
tworzą żywego roju. W.

Zjazd inżenierów.

W Warszawie rozpoczął swe obrady 14 zjazd 
inżenierów służby ruchu i trakcyj dróg żela­
znych w Królestwie i Cesarstwie. Obok inżenie­
rów kolejowych uczestniczą w nim przedstawi­
ciele departamentu, znaczniejszych zakładów 
przemysłowych, inspekcyj, miasta itd. Do komi­
tetu gospodarczego należą pp. P. Altdorfer, L. 
Wojno, Jakób Gay, M. Paszkowski i Konstanty 
Świetlicki. Uczestników zebrało się około setki. 
Na prezesa zjazdu wybrano p. Antoszyna, inże- 
niera kolei Libawo-Romeńskiej, na wicepreze­
sa — p. M. Paszkowskiego. Program obrad 
obejmuje 27 kwestyj specyalnych, które tylko 
dla wtajemniczonych są dostatecznie zrozumiałe 
i interesujące. W chwili wyjścia obecnego nume­
ru Prawdy rozprawy będą ukończone, a rozpo- 
czną się wycieczki członków po kraju i za gra­
nicą.

Nowa kolej.
Zamiast projektowanej odnogi kolejowej 

z Białegostoku do Mławy, która musiałaby prze­
ciąć rzekę Narew dwa razy, ma być zbudowana 
odnoga z Kap (stacyi drogi Petersburskiej) do 
Mławy, która przejdzie po Narwi (Łomża-Ostro- 
łęka) raz tylko i da oszczędności w budowie mo­
stów 2| mil. rs. Jednocześnie przeprowadzona 
będzie linia z Małkini (droga Siedlecko-Małkiń- 
ska) do Ostrołęki. W ten sposób zapomocą no­
wej łącznicy (Nadwiślańskiej) związane zostaną 
koleje: Nadwiślańska, Petersburska, Terespol- 
ska, Dąbrowska, a dalej poleskie. Budową tej 
łącznicy kieruje inżenier Kondratowicz.

K st o 1 K jA.

Karygodne niedbalstwo. Jeszcze nie ochło­
nęliśmy z wrażeń po rozbiciu się pociągu 
w Szwajcaryi i Niemczech, a już telegraf donosi 
o nowych tego rodzaju wypadkach. Najgroźniej­
sze rozmiary przybrała katastrofa na stacyi 
Saint-Mandó pod Paryżem, gdzie skutkiem nie­
dbalstwa służby pociąg przybywający z Joinville 
wpadł na stojący przed dworcem, przyczem 
obok rozbicia wagonów zapalił się w nich gaz. 
Zginęło około 60 osób, ranionych jest przeszło 
150. Przy ratunku wielu rannych zalano masą 
puszczonej wody dla ugaszenia ognia. Doprawdy 
już czas, ażeby służbę kolejową postawić pod 
surowszą niż dotychczas odpowiedzialnością za 
takie zbrodnicze narażanie życia ludzkiego.

Sprawy społeczne. Stosownie do nowych przepi­
sów, nabycie poddaństwa ruskiego będzie zależnem od 
dopełnienia szeregu warunków, a pomiędzy Innymi od 
znajomości języka państwowego. Nie mogą być przy­
jęci poddani zagraniczni, którzy popełnili przestępstwa 
ogólne, karani zamknięciem w więzieniu. Wykluczeniu 
z poddaństwa ruskiegopodlegają osoby: które przyjęły 
poddaństwo zagranfezne bez zezwolenia rządu ruskiego, 
które wstąpiły do służby rządowej za granicą, w woj­
sku lub admlnistracyl, które nie powróciły do Rosyi na 
wezwanie władzy, osoby oskarżone o przestępstwa 
1 nie stawiające się na wezwanie sądu, wreszcie kobie­
ty, które poślubiły poddanych zagranicznych. O zwol­
nieniu od poddaństwa ruskiego mogą prosić: wdowy, 
rozwódki 1 panny pełnoletnie za zgodą rodziców. Żony 
osób uwolnionych od poddaństwa ruskiego mogą rów­
nież być uwolnione ze zgodą mężów. W razie owdo­
wienia lub rozwodu mogą one znowu się starać o przy­
jęcie do poddaństwa ruskiego.

— Z powodu, iż granice przylegające dr rzek nieure­
gulowanych ulegają zwykle znacznym zmianom skut­
kiem naporu wody lub skierowania się w inną stronę 
łożyska, zachodzą nieraz spory pograniczne dość po­
wikłane. Skłoniło to ministeryum komunikacyi do 
opracowania nowej instrukcyi postępowania względem 
własności ziemskiej przy regulacyi rzeki I bezwarunko­
wego nakazu sporządzenia map własności nadbrzeżnej, 
z oznaczeniem na niej wszystkich granic wiadomych 
1 opartych na dowodach przynajmniej od lat trzydzie­
stu. Bez sporządzenia takiej mapy plan regulacyjny da­
nej rzeki lub dystansu, nie może być zatwierdzony.

— Prawił. Wiesi. donosi o otwarciu kilkudziesięciu 
nowych kas oszczędności w gub.: besarabsklej, podol­
skiej, jekaterynosławsklej i innych.

— Wkrótce urządzone będą przymusowe domy za­
robkowe dla osób trudniących się żebraniną, mogących 
jednak zapracować na własne utrzymanie. Instytucye 
takie powstaną we wszystkich miastach gubernialnych 
w calem państwie, a ustawa obecnie jest już opraco­
wywana. Jednocześnie do istniejących praw o żebrani­
nie dołączony będzie nowy przepis określający, jakie 
osoby i po ilokrotnem ukaraniu za żebraninę będą ska­
zywane na pobyt w domach 
czenia terminu.

zarobkowych bez ogranl-

— W Tambowie powstał komitet dla zbierania ofiar 
w naturze i plenlądach dla ludności dotkniętej głodem.

— Gazeta lubelska donosi, iż wychodźctwo szerzy się 
w okolicach Hrubieszowa. Wpływ agentów góruje nad 
przekonywaniem ludzi życzliwych.

— Stosownie do nowego wyjaśnienia ministeryum 
sprawiedliwości, odpowiedzialność majątkowa nota- 
ryuszów spada na nich wówczas, gdy dowiedzlonem
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będzie, że akt spisano niewłaściwie nie przez pomyłkę
lecz rozmyślnie.

— Wkrótce ukaże się nowe rozporządzenie, mocą 
którego pozbawieni będą prawa udziału w zebraniach 
gminnych wszyscy ci, którzy byli notowani za zło­
dziejstwo, pijaństwo, bijatyki, nie ulegli rozporządze­
niu władzy lub duchowieństwu, wreszcie nleakuratnl 
w wypłacie podatków rządowych 1 różnych powinno­
ści miejscowych.

— Zapadła w sferach rządowych uchwala, mocą któ­
rej wygnanie do Syberyl szkodliwych członków gromad 
wiejskich zamienione zostaje na przymusowe roboty 
publiczne.

wie ma być zwołana specyalna narada z udziałem przed­
stawicieli wszystkich czterech kolei.

Przemyśl i handel. W tych dniach S. A. Uwarow, 
S. ks. Lubomirski, ińżenier górniczy S. Liski i inni, za­
warli i podpisali umowę spółki udziałowej, mającej na 
celu utworzenie zakładów metalurgicznych. Powstaną 
one w majątku p. Uwarowa w Rudni Podlubieckiej 
w gub. wołyńskiej.

— W Lodzi ogłoszono trzy bankructwa firm przemy­
słowych na znaczne sumy. W Rostowie upadły dwie 

Berdyczowie trzy. Wszyscy bankruci byli dłu­
żnikami fabrykantów łódzkich.

Szkoły. Liczba kandydatów do Instytutu Górnicze­
go jest nader znaczna w r. b. Pomiędzy nimi jest wie­
lu wychowańców uniwersytetu.

— Instytut inżenlerow komunikacyl ukończyło w r. b. 
57 studentów, między nimi 13 polaków.

— Gazeta warszawska dowiaduje się, iż p. Polikarp 
Brudzyński, kandydat nauk przyrodniczych, czyni sta­
rania o koncesyę na otworzenie szkoły rolniczej podług 
zatwierdzonej przez minlsteryum dóbr państwa ustawy 
normalnej. Zakład powstanie w okolicy Suchedniowa, 

"gdzie nabyty będzie folwark plęclowlókowy. P.B. zna­
lazł kapitalistę, który przeznacza bezprocentowo na ten

— Ministeryum oświaty zbiera obecnie wiadomości
o rodzaju zajęć, którym się poświęcili uczniowie szkól 
rzemieślniczych I technicznych po ukończeniu kursu.
Dane te maja posłużyć do wyjaśnienia, o Ile szkoły po­
wyższe odpowiadają swemu założeniu.

— Minlsteryum komunikacyl wydało rozporządzenie, 
na mocy którego uczenlce zakładów naukowych w ra­
zie przejazdu koleją powinny być umieszczane na ich 
żądanie w oddzielnych wagonach.

Sprawy kolejowe. W ministeryum komunikacyl zło­
żono podania kilku kolei żelaznych o ujednostajnieniu 
typu taboru ruchomego na wszystkich kolejach.

— W glównem Towarzystwie ruskich dróg żelaznych
będzie utworzona kasa wzajemnej pomocy na wypadek
śmierci pracowników. Wszyscy, wraz z dziećmi i żona­
mi, mogą być przyjęci na członków kasy (wiek lat 
20—35). Kasa dzieli się na 6 grup po 210 osób w ka­
żdej, ze składką: 30, 60 kop. 1 1,3 1 10 rs., prócz wpi­
sowego tej samej wysokości. Członek, który wniesie 
170 składek (rat) uwolniony będzie od dalszych wkła­
dów i ma prawo do wsparcia od 100 do 3,332 rubli,
które w razie jego śmierci otrzymają spadkobiercy. 
Składki od 1 do 10 sub. dają prawo do wsparcia od
20 do 666 rub.

— Zarząd czasowy kolei rządowych zajmuje się obe­
cnie sporządzeniem zniżonych taryf osobowych.

— Przy bodowie kolei Syberyjskiej pracuje 2,500 
żołnierzy, 900 zesłanych do ciężkich robót, 300 zesła­
nych na osiedlenie, 400 ludzi wolnych z Rosyi europej­
skiej tudzież l,7oo chińczyków i korejczyków.

— W departamencie kolejowym poruszono pono­
wnie projekt urządzenia w Warszawie centralnego 
dworca osobowego dla wszystkich kolei: W tej spra­

— Polecono władzom administracyjnym pilnie czu­
wać nad możliwemi nadużyciami spekulantów zbożo­
wych w prowincyach rolniczych.

— Mlnisteryum spraw wewnętrznych w okólniku do 
gubernatorów oświadcza, iż żydzi którym prawo z r. 
1887 pozwala na przemieszkiwanie we wszystkich 
miejscowościach państwa, mają także prawo prowa­
dzenia wszędzie handlu i przemysłu na zasadach ogól-

— Wkrótce zaczną obowiązywać nowe przepisy 
o handlu bydłem 1 końmi. W razie najmniejszej wąt­
pliwości czy towar należy do osoby sprzedającej, po- 
licya i kupiec mają prawo żądać udowodnienia, że 
sprzedawane sztuki stanowią legalną własność han-

— Rada m. Petersburga uchwaliła otworzyć w za­
rządzie miejskim kredyt do wysokości 300,000 rs. dla
poczynienia zapasów zboża, które następnie można bę­
dzie sprzedawać po cenie

Zdrowie publiczne. Zwrócono uwagę na wszystkie 
składy z garderobą tandetną w Warszawie. W przyszło­
ści wszelka odzież tego rodzaju będzie obowiązkowo 
odsyłana do kamery dezinfekcyjnej i zapisywana 
w specyalnej kontroli. W razie niestosowania się do 
tego przepisu, tandeciarzy czeka surowa kara.

Jeszcze Pawlak. W rozstrzygniętej przez sąd wło­
cławski sprawie napadu 1 rabunku u ks. Pleslewlcza 
w Szczawinie Kościelnym śród winnych tej zbrodni 
ukazał się znowu duch Pawlaka, który i tu był głó­
wnym organizatorem. Flisiakowie i Cieślak poszli do 
robót ciężkich, a ten herszt pozostaje dotąd niewykryty 
i nieujęty.

Poczta. Wprowadzone będą nowe marki, w celu 
utrudnienia zdzierania ich z listów, dla ponownego- 
użytku.

— Wkrótce będzie wprowadzona kontrola nad listo­
noszami. Urzędnicy ekspedycyi listów zwyczajnych bę­
dą obowiązani notować do kontroli przynajmniej 1% li­
stów w celu osobistego sprawdzenia, czy istotnie 
były doręczone. Roznosiclelom nie będzie wiadomo, 
który list ulega kontroli..

Powódź. W okolicy Slotwlny wylała Bystrzyca 
zrywając wiele mostów Na Morawach 1 Szląsku wy­
lew rzek przybrał ogromne rozmiary. Pod Ołomuńcem 
Morawa zamieniła się w jezioro. Na Szlązku powódź 
wzmaga się. Wiele fabryk zawiesiło roboty wobec nie­
bezpieczeństwa zalewu.

Wydawnictwa. Mapę gub. piotrkowskiej w dużym 
formacie 1 starannem opracowaniu ułożył 1 wydał p. 
Nowacki. Oznaczone są na niej granice gubernii, po­
wiatów 1 gmin, koleje żelazne, szosy i drogi, osady, 
wsie 1 folwarki; okręgi sądowe, kościoły, komory, 
szkoły Itd.

— Major austryackiego pułku piechoty, p. Antoni 
Sprynger, przedsięwziął wydawnictwo obszernego dzie­
ła o ostatniej wojnie rusko-turecklej 1877 — 78 p. t. 
Der russisch tiirkisćhe Krieg in Europa. Dzieło to bę­
dzie się składało z 40-tu zeszytów z planami 1 mapami -

— Towarzystwo ochrony zdrowia publicznego
ciło uwagę na olbrzymie rozpowszechnienie suchot
1 chorób spowodowanych przez życie siedzące w po­
kojach dusznych 1 zakurzonych, w których pracują
urzędnicy rozmaici. Towarzystwo opracowywa typ 
kancelaryl wzorowej.

— W celu zapobieżenia, ażeby Stróże na zimę nie zo­
stali w lokalach ciemnych, wilgotnych 1 zimnych, p. 
ober-policmajster warszawski zaleca komisarzom zobo­
wiązać właścicieli domów, Iżby od 1 października dali 
stróżom lepsze pomieszczenia. W razie niewykonania
tych żądań, policya, niezależnie od pociągnięcia właści­
ciela domu do odpowiedzialności, obowiązana jest (we­
dle postanowienia departamentu kasacyjnego)
sąd o polecenie przerobienia lub zupełnego z
budynku.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Panu N. Gr. w Sokalu. Nie.
Pani Maryi G. w Sekuryanach. Tamta książka jest 

przekładem jednego tomu surowych matefyałów, ze­
branych przez badacza francuskiego, nasza jest pracą
samodzielną, opartą na tych 1 wielu Innych materyalach.

walenia

Nakładem naszym wyszła

PSYCHOLOGIA DZIECKA
Dr. med. L. Wolberga.

Pięćdziesiąta rocznica śmierci Lermontowa (po­
dobnie jak Puszkin zginął w pojedynku, mając za­
ledwie lat -27) wywołała na szpalty pism ruskich sze­
reg wspomnień o wielkim poecie. Dzieła jego odtąd 
stają się własnością ogółu.'

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade­
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztowem.

o « tac Mf ]*r  ■ '
Spółka Nakładowa 

zawiązana przez grono plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pier­
wszorzędnej wartości naukowej 1 literackiej, oryginalnych 1 tlomaczonycb. 
wzbogacających istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny 1 trwały grunt do życia i rozwoju społeczeństwa, że mu do­
starcza sił żywotnych. Spółka Nakładowa grunt ten w miarę swej mocy roz­
szerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają kierunek i charakter jej przedsięwzięcia.

Wydawnictwa „Prawdy.“

Brandes Jerzy. Główne prądy litera­
tury europejskiej XIX w., tom V. 
Szkoła romantyczna we Francy!, z por­
tretem autora, str. 402 rs. 2.

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, studyum llteracko-oby- 
czajowe, ozdobione sześcioma portre­
tami, str. 541 — rs. 2 k. 5o.

Gumplowicz L. System socyologli—rs. 3 
k. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, t. I, w prze­
kładzie Maryl Konopnickiej, Józefa 
Kośclelsklego, Aleksandra Kraushara 
1 Innych. Wydanie ozdobne,z portre­
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20.

— Wybór pism, t. II. Podróż do Har­
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa- 
lewlcza, C. Jelenty I Maryl Konopnl-

' cklej. Str. XIII I 327 — rs. 1 k. 50J

A. Okolski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki).
Szkice 1 obrazki, tomów cztery, z por­
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o-

Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 —

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydania oryginału angielskiego prze- 

, łożył Jan Karłowicz, str. 310 — rs. 2. 
Światełko, książka dla dzieci, napisana 

zbiorowo przez grono autorów pol­
skich. Najlepsza w tym rodzaju w li­
teraturze polskiej. W ozdobnej opra­
wie z drzeworytami w tekście, str. 
274 — rs. 1 kop. 80.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.
Biuro i eksped. Spółki NakładowejiWarszawa, Marszałkowska, 95

J. Brandes. Główne prądy literatury XIX 
w., tomów cztery, tłom. K. Lewaldi 
rs. 6. I

Ekonomia polityczna według najznako-j 
mitszych badaczów niemieckich uło­

żona — rs. 3.
L. Liard. Logika, tłom K. Lewald—rs. 1.
A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce,i 

wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologli — rs. 3.

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie­
ła abonenci Prawdy nabywać mo-l 
gą za połowę ceny. Na koszta prze­
syłki pocztowej dołączyć należy, 
kop. 15 do każdego rubla.

E. Taylor. Zmyślność i moralność ro-| 
ślin (w oprawie) — rs. 1 k. 5o.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo­
tne, czyli badanie kolei ludzkiego po­
stępu od dzikości przez barbarzyń­
stwo do cywilizacyi, przekład A. Ża­
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3i 
k. 5o).

J. Barnl i A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1.

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma- 

. ską) — rs. 1.
— O życie, powiastki: Chawa Rubin, 

Karl Krug., Damian Capenko—k. 5o.
— Klemens Boruta, powieść — k. 40.
— Niewinni, dramat w trzech aktach— 

k. 80, z przesyłką rs. 1.
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w cho­

robie — rs. 1.
N. Hirszband. Byron w urywkach — 

rs. 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25.
Dr. F. Rajkowskl. Poradnik lekarski 

wraz z apteką domowa (w oprawie),

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. 3 k; 3o, z przesyłką rs. 3 
k. 60.

E. B. Tylor. Antropologia z llustracya- 
mi, w przekładzie A. Bąkowsklej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25.

1. Mignet, Historya Rewolucyi francu­
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs. 2. k. 25.

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 2 J(o8bojicho Ifensypoio, BapiuaBa 19 Itoaa 1891' r. Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski.


